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PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: m iesięczn ic  35 gr, kw artaln ie 95 gr 
półroczn ie  t  75, roczn ie  3  zt. Cena pojedynczego i a  neru 10 gr.

ADRES R edakcji i A dm inistr. W ilno, u l. Z am kow a 4 m. 0, 
G odz. przyjęć 9— 13 oprócz n iedzie l i św iąt

debac ie  se jm o w e j  i s enack ie j  w  sp ra  
wie cen  ro ln iczych  były  j a k  to  słusz 
n ie  s tw ie rd z a  ip. R u s in ek  „ ja k b y  z 
p ro ś b ą  o rozgrzeszen ie  za to, że 
R ząd  w y k a z a ł  z a in te re so w an ie  s p r a ­
w am i ro ln ic z y m i11. P rz y c z y n y  tego 
z ja w isk a  szu k ać  na leży  w  p o czuc iu  
n iższości ro ln ik ó w  w obec inn y ch  
w a r s tw  spo łecznych , obaw y zn iechę  
cen ią  do siebie p o ja w ia ją c y c h  się na , 
h o ry z o n c ie  po l i ty czn o -g o sp o d a rczy m  
o p ie k u n ó w  o ra z  p e w n e j  n ieśm iałości, 
k tó ra  jes t  c e c h ą  ludzi s łabych  i-b ied  
n y c h  („ubogi k r e w n y  n a  w izycie u 
zam o żn eg o "  —  ja k  to n a z y w a  R u s i­
nek).

W reszc ie ,  j a k  (o fo rm u łu je  p. R u ­
sinek  —  „R olniey, gdy m ów ią o ce­
n ach  artyku łów  ro lnych , to najp rzód  
długo w ykazu ją  poziom  niesłychanej 
nędzy n a  wsi, po tem  tłum aczą, że 
n ikom u n ie chcą szkodzić, a  w resz­
cie a rg u m en tu ją , żc popraw a losu ról 
n ik a  przyniesie korzyści nieroln ikoiii 
i państw u. L udność wsi nie ..ma od­
wagi n a  zw yczajne stw ierdzenie swej 
liczebności co p rzesądza o tym . żc 
in teres naro d u , to  przede w szystkim  
zaspokojenie interesów  jego większo 
śei, zw łaszcza jeśli idzie o kw estie 
gospodarcze. Nic m a  tu  jeszcze 
w spółrządzenia , w spółodpow iedzial-

Cała p o l s k a  p ra s a  gospodarcza  z 
o s ta tn ic h  d n i  o m a w ia ła  żyw o  zam ie  
rżen ia  R ząd u  w  k i e r u n k u  u t r z y m a ­
n ia  c e n  z iem iop łodów  n a  ]*pziomie 
op łaca lnośc i .  W  p o p rz e d n im  n u m e ­
rze pod z ie l i l iśm y  się rów n ież  z n a ­
szym i C zy te ln ikam i u w a g a m i  n a  p o  
wyższy tem a t .  Oczywiście, że d la  roi 
n ik a  w  obecn e j  chw ili  n a jw ię k sz ą  
w agę p o s iad a  p y ta n ie  j a k  w reszcie  te 
ceny  się u k s z ta ł tu ją ,  n iew ą tp l iw ie  
j e d n a k  i a tm o s fe ra ,  w k tó r e j  toczy 
się w a lk a  o ceny  p o w in n a  go żywo 
in te resow ać ,  ceny  bow iem , to  w p ra w  
dzie b a rd z o  w ażny ,  je d e n  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  n a w e t  odc inków , ale ty lko  
odc inek  w ielk iego  f ro n tu  u s to su u k o  
w a n ia  się naszego  R ządu , c ia ł  u s ta ­
w odaw czych  i .społeczeństwa do 
s p ra w  ro ln iczych .

D o k ła d n o  p rz e s tu d io w a n ie  d o ­
ty ch czaso w ej  po li tyk i  gosp o d arcze j  
p a ń s tw a  n a  o d c in k u  p ro d u k c j i  ro ln i 
ęzej i sposób  re a g o w a n ia  na  n ią  w a r  
s iw y ro ln icze j ,  łą czn ie  z o s ta tn ią  d e ­
b a tą  w  S ejm ie  i Senacie  n a d  p ro je k  
tern u s ta w y  o ś ro d k a c h  f in a n so w y c h  
n a  p o p ie ra n ie  g o sp o d a rc z o  u z a s a d ­
nionego. .k sz ta ł to w a n ia  cen a r ty k u ­
łów  ro ln iczy ch  d o s ta rc z a  n a m  wiele 
b a rd z o  cen n eg o  i po u cza jąceg o  m a ­
teria łu . k tó ry  p o z a  k w e s t ią  cen w y ­
raźn ie  ośw ie tla  ca ły  f ro n t  g o sp o d a r-  
• 'zo-roluiczy i p o z y c ję  jego  w  Polsce.

T a k ie g o  p rz e g lą d u  sy tu ac j i  ro ln i ­
c tw a  w  Po lsce  n a  p r o g u  now ego  r o ­
k u  g ospodarczego  d o k o n a ł  o s ta tn io  
w  sposób  n ie z m ie rn ie  sp o s t rz e g a w ­
czy i t r a f n y  ip. Z y g m u n t  R u s in ek  w 
o s ta tn im  n u m e rz e  „Życia  R oln icze­
go" (O rgan  Zw, Izb  i Org. R oln iczych  
R. P .) .  A u to r  t e n  z w ra c a  p rz e d e  
w szy s tk im  u w ag ę  n a  c h a r a k t e r y s ty ­
czne z jaw isko ,  k tó re  zao b se rw o w ać  
m o ż n a  by ło  w  czasie o s ta tn ie j  deba ty  
se jm ow ej.  W szyscy  m ó w cy , p o ru s z a ­
jący  k w es t ię  cen a r ty k u łó w  ro ln i ­
czych, l)i, 'dzo s ta ra n n ie  i rzeczow o 
uzasad n ia l i  po trzebę  ich  p o d trz y m a  
u ia  tlla d obra  ogólnego po lsk iej gos­
podark i, dla  k tó re j  z a ła m a n ie  się dziś 
p ro d u k c j i  ro ln icze j  m ia ło b y  ka ta  
s t ro fa ln e  nass tęp s tw a .  D użo więc m ó 
w iono o n ieb ezp ieczeńs tw o  z a h a m o ­
w a n ia  inw estyc ji ,  ro z w o ju  m ia s t  i I d. 
w raz ie  da lszego  s p a d k u  cen  z iem io ­
płodów . P u n k t  w id zen ia  bezw ątp ie -  
nia słuszny , gdyż is to tn ie  w  naszych  
w a r u n k a c h  z a ła m a n ie  się ro ln ic tw a  
o zhacza  zó łam an ie  się in n y c h  gałęzi 
p ro d u k c j i .  D laczegóż je d n a k  an i j e ­
den głos n ie  s ta r a ł  się u z a sa d n ić  p o t  
rzeby  ra to w a n ia  cen  z iem iop łodów  
p o p ro s tu  p o t rz e b a m i  w a rs tw y  ro ln i ­
czej, co c h y b a  n ikogo  nie  p o w in n o b y  
zdziw ić  w k r a j u  ta k  w y b itn ie  ro ln i ­
czym  jak  P o lska .  P rz e m ó w ie n ia  na

Pegent z wizytą w Niemcach

jont Węgier Admirał l l o r l h y ,  który bawi obecnie z oficjalną wizytą w Niemczech 
w  czasie przejazdu przez Wiedeń wita się z Namiestnikiem Austrii Seycs Inijuarlem



Gen. Franco
złamał opór czerwonych pod Toledo

Znaczną ilofC Jertcuw i uroni
komunik»t umędowy kwatery giównej 

wujll natędnncych: Ha frjncie Toledo
miało miejsca silne natarcie na odciiku 
Puent del Arcobłspo, gdzie rozpoczęła 
ofemyi rę armia centralna pod dowódz­
twem gen srała Saliquet. Oddziały naro­
dowe po złamaniu oporu nieprzyjaciel­
skie jozajęły szereg wainycn pozycyj, jak 
Mohedas de la lara, Aide Nueva de San 
Birtolome, La Estrella, Aldenueva de 
•arba:, Roya, Nava Rlcomallłlo i Wyiynę 
Ostretla. Wzięto do niewoli 400 osójł. w 
czym dowódcę batalionu.

zdobyły wojska powstańcie
Próba eteku ideprzyja ielskiego na 

Zm.acaoilla skończyła się niepowodze­
niem.

Ha odcinku Ebio w dalszym ciągu sto­
sowano dotychczasową taktykę, polega­
jącą na niszczeniu silnym ogniem artyle­
ryjskim i bombardowaniem lotniczym nie 
przyjacielskich stanowisk. Piechota naro­
dowa okrążyła cały pufk nieprzyjacielski. 
Wzięto do niewoli 200 osob oraz pocho 
wary, kilkaset trupów, zdobyto 34 kara­
biny maszynowe, 300 karabinów ręcz­
nych I 3 czołgi.

Niepokoje w Palestynie
A kty  sy s tem a ty czn eg o  te r ro ru  

w  P a le s ty n ie  n ie  u s ta ją  P o  p o ­
łu d n iu  g ru p a  u z b ro jo n y c h  A rabów  
zo rg an izo w ała  n a p a d  na  je d n o  z b iur , 
r a b u ją c  250C fun tów .

Koło B eisan  o p e n c e rz o n y  sa m o ­
chód  po l icy jn y  zosta ł  z a a ta k o w a n y  
p rzez  A rabów . P o l ic janc i  rozpoczęli  
s trze lan inę , zab i ja jąc  4 osoby.

Koło S a ro n  os trze lan o  sam ochód , 
w iozący  ż y d o w sk ich  ro b o tn ik ó w . Je- | 
d n a  kob ie ta  zabUa, k i lka  osób  ra- j
m ono .

W  nob liżu  T u lk a re in  rzu co n o  bom bę  
w ang ie lsk i  sam ocliod  w ojskow y, J e ­
d en  k a p i t a n  k ró lew sk iego  p u łk u  
szkock iego  zos ta ł  zabity.

G ru p a  p o w s ta ń c ó w  za t rz y m a ła  po 
ciąg pośp ieszny  na  linii L y d d a — Je­
rozo lim a  w odległości 8 k in  od d w o r  
ca  w Je ro zo l im ie .  P o l ic jan t  a ra b sk i  
zosta ł  zas trze lony . P o d ró ż n y m  z ra b o ­
w ano k o sz to w n o ść '.  Na s to jący  je sz ­
cze poc iąg  n a je c h a ł  in n y  pociąg. L i­
czba zab itych  i r a n n y c h  nie jes t  us­
ta lona .

Polska flota wojenna 
z wizytą w Danii

23 h. m . rano  przybyły  do Ko­
penhag i z w izytę o fic ja lną  do flo­
ty  d uńsk ie j k on trto rpeduw ce „b ły s­
kaw ica"  i „G rom " pod dowództw em  
k o m an d o ra  Podjazd-M orgsnsterna.

N iezwłocznie po  przybyciu  kon tr- 
torpeduw ców  do p o rtu , duńsk i oficer 
ko inp lem entacy jny  k p i. m ary n a rk i 
G urstenscn złożył w izytę k om andoro ­
wi P oo jazd  - M orgensternow i. Po  zlo

Groźba powodzi w Mafopolsce
W  w ojew ódz tw ie  k ra k o w s k /m  de 

szcze, szczególnie  obfi te  w re jon ie  
gó rsk im , sp o w o d o w a ły  znaczny  przy  
b ó r  wód w rz e k a c h ,  p o to k a c h  i s tru -  
u ien iach  gó rsk ich . Dt szcze p a d a ją  w 
d a lszy m  ciągu, s k u tk ie m  czego rzek i

nada l  w zb ie ra ją .  W s k u te k  ulew  
nych  deszczów , ja k ie  o s ta tn io  n a w ie ­
dziły K ielecczyznę, po.no.rn W isły  i 
jej d o p ły w ó w  w woj, k ie leck im  pod 
uiósł się znacznie. Na raz ie  nie zacho 
dzi o b aw a  pow odzi.

■*rojekt autostrady C .9 .P .— Warszawa
W  sobotę  20 b m . zapad ła  w s fe ra c h  u 
rzę d o w y c h  os ta teczn a  d e c y z ja  b u d o ­
wy t r z y lo ro w e j  a u to s t r a d y  W a rs z a w a  
—O O P  p rzez  S a n d o m ie rz  i m o s t  na

W iśle. A u to s t ra d a  będzie  m ia ła  20 m. 
szerokości. R obo ty  m a ją  być  ro zp o ­
częli w czesną  w iosną.

j  słydif u  świeci*?

żeniu  w izyty posłowi R. P. w K open­
hadze k om andor P od jazd  - M orgens­
tern złożył w izytę szefc, wl flo tj d u ń ­
sk iej uum lrałow 1 R cchnltzcrow i oraz 
koinandoruw i Ipsenow i.

Po  po łudn iu  kom an d o ra  Podjazd- 
M oegensterna rewizytowa* poseł R. P 
J an  S tarzew ski, a następn ie szef flo­
ty d u ń sk ie j o raz inn i wyżsi oficero­
wie d uńsk ie j m ary n a rk i w ojennej.

Prze/ gnmadę do dobrobytu i potęgi Państwa

B ie d a  ) - , 
o n le ś f f f ^ l o

(Dwkońezrnte re  s tr. I).

pod irczcj w stosunku do róWffetwa 
od K iciu  lat jest stosowanie pótśrod 
ków, chwilowej pomocy a po.em 
znów zaniedbania- S y tu a c ja  je s t  tak a ,  

, /k g d y b y ś m y  u s taw ia l i  p ię k n e  m e b  

le ipod dziurawymi Ja c h e m  W iko 
gdy już deszcz zaczyna  p rzec iek ać  z 
u iech ęc ią  opuszczali  w y g odne  m ie j ­
sce uaajiąc się n a  c iem n y  i p o n u r y  
s t ry c h  d la  b y le jak iego  za tkn ięc ia  
dz iu ry .  Najpierw dach, a potem umc 
bloT.anie. Rolnictwo jest dla Polski 
tym wla»nie daebem, o którym w 
pierwszym rzędne należy pomyśleć.

Na tle ty c h  n iezb y t  w eso łych  w nio  
sków  ja k ic h  d o s ta rcza  obecn a  sy tua  
eja ro ln ic tw a ,  k tó r ą  tu  s ta ra l i śm y  się 
ośw ie tlić  —  w sposób  Ibardzo d o d a t ­
ni od'bija się s ta n o w isk o  p. W ic e p rc  
m ie ra  inż E. K w ia tkow sk iego .  V. W i 
c e p re m ie r  n a  d e b a ta c h  ciał u s ta w o ­
d aw czy ch  n ie je d n o k ro tn ie  i usiln ie  
o p o w ia d a ł  się za p o g lą d a m i ,  k ló re  
tu  w yżej zos ta ły  w yłuszczone. P. W i 
c e p re m ie r  s tw ierdz ił ,  że d o p ie ro  gdy 
n a s tą p i ło  p ew n e  ożyw ien ie  go^p o d ar  
cze wsi — ru szy ł  i p rz e m y s ł  i u rb a n i  
zacja ,  ro zw ó j  (kom unikac ji  itd. Nie 
w ą tp l iw ie  w ięc  p. W ic e p re m  er, k tó ­
rego  z n a m y  już  z p rz e p ro w a d ze n ia  
w ie lk iego  dzie ła  b u d o w y  (jidyni i  
C.. O, P .-u  i ty m  ra z e m  energ iczn ie  
zab ie rze  s ię  do  rea l izac ji  w n iosków , 
ja k ie  w y sn u ł  z pow yższego  s tw ie rdzę  
nia. W  p r a c y  te j  spew nośc ią  sp o tk a  
się z c a łk o w i ty m  p o p a rc ie m  ro ln i ­
ków , k tó ry c h  p o g lą d  n a  tę  sp ra w ę  
z apew ne  w ie rn ie  o d d a je  n a s tę p u ją c y  
us tęp  z a r ty k u łu  p .  R u s in k a :

„Niechże raz w tym kraju  rolni­
czym znujdzie się mąż stauu, który 
zagra nic na głosy rolnicze przy wy 
bonreh, ale na rolnictwo jako podsta 
wową gałąź produkcji, na ludność 
rolniez, | jako najczystszą i najwięk­
szą er ść narodu oraz największego 
wytwórcę i 1 onsuiJic.ita. Nici hejże 
raz ktoś postawi postulat zapewnie­
nia ludności w iejskiej nie ty!ko wa­
runków wegetaćji, ale warunków ży 
cia 1 rozwoju. Ludno,ć wsi jest tak 
jah gitb i. wywdzięcza się stokrotnie 
za starania " J e  niej i opiera wkła­
dy; nie umie się inaczej upo " l iL c  o 
swoje, jak  tylko własną biedą, która 
rykoszetem uderza w innych. Aż dziw 
hierrt, iż wszyscy tafc cierpliwie zno 
szą te rykoszetowe uderzenia i nie 
staraj., się odwrócić przyczyn je -vy 
wołttjąeyeh, poprzestając na ochra­
nianiu własnymi łokciami zagrożo­
nych głów". tm tf.

W  nasze j  p o lsk ie j  rzeczyw istośc i 
d ąży m y  do  d w ó c h  rzeczy: p ie rw sza—  
zap ew n ić  d o b ro b y t  n a js z e rsz y m  rzc 
szorn obyw ate li ,  d ru g a  —  scem ento- 
w ać p a ń s tw o  lak ,  by  m ogło  skutecż  
nie s ta w ia ć  czoło n a jw ię k sz y m  bu 
rzo m  .k tó re  b ęd ą  p rzęchodz ić  w bliż 
szych  i d a lsz y c h  d z ie jach  św iata . Te 
d w a  d ą ż e n ia  są od siebie ta k  zależ­
ne, że z lew ają  się w jeden  wielki cci. 
zaw ar ty  w o b ra z o w y c h ,  p e łn y c h  p r o ­
s to ty  i d y n a m iz m u  s ło w ach  Naczel­
nego W o d z a  „p o d c ią g n ą ć  Po lskę  
wzwyż". 70 p ro c e n t  ogółu  obyw ate li ,  
to  wieś. W ieś, k tó r a  w og ó ln y m  wy- 
s i łn u  p a ń s tw a  m oże i m u s i  o d eg rać  
p ie rw szo rzęd n ą  rolę. P a ń s tw o  nasze 
je s t  przecież R zecząp o sp o h tą ,  w  k tó ­
r e j  w szystko  co  w ie lk ie  i w a r to śc io ­
we p o w in n o  w y ra s ta ć  z sze rok ich  
m as  I j y ć  w ys iłk iem  m ilionów .

S a m o rz ą d  w  ży ciu P o lsk i  pow in ien  
o d e g ra ć  -p ie rw sz o rz ęd n ą  rolę. P o d ­
s ta w o w ą  k o m ó r k ą  s a m o rz ą d u  te ry to ­
r ia ln e g o  jesł g ro m a d a .  S łuszne je.d 
pow iedzen ie :  j a k ą  będzie  g ro m ad a
tak ie  bedzie  całe  p ań s tw o .

P o z io m  g ro m a d  jes t  p rzec ież  m ie r  
n>kiem w ar to śc i  n a jsz e rsz y c h  w ars tw  
lu d n o śc i  w iejskiej .

D o tychczas  grom ady  nic spełniały 
na leżyc ie  sw ego z ad an ia  i n ie  o k a z y ­
wały d o s ta teczn e j  żyw otności.  R o z u ­
m ie m y  je d n a k ,  że k a ż d y  p o czą tek  
je s t  n a j t ru d n ie js z y .  Z d a jem y  spraw ę, 
iż za w sze lką  cenę  t rzeb a  ożyw ić  a k ­
ty w ność  te j  n a jn iższe j ,  lecz p o d s ta ­
w ow ej k o m ó rk i  s a m o rz ą d u  te ry to r ia l  
nego.

T rz e b a  szu k ać  o d p o w ied n ich  d róg  
i t rzeba  u a k ty w n ia ć  lu d n o ść  w ie jską

do zb io ro w y ch  p oczynań .  Ze s m u t ­
k iem  mu%.my siwi 'rdz ić ,  że państw o , 
szczególnie d la  wsi o n iższy m  poz io ­
m ie k u l tu r a ln y m  jes t  rzeczą  zbyt od ­
ległą i a b s t ra k c y jn ą .  Myśl w ie śn iak a  
o g a rn ia  jed y n ie  tak i  h o ry z o n t ,  jak i  
zak re ś la  te raz  k i lk u  na jb liższych , 
zw iązan y ch  ze sobą osiedli. S p o ty k a ­
m y  się p rzecież często n a  wsi, że wie- 
śn iak  ła d  i a k ty w n o ść  p a ń s tw a  m ie ­
rzy ty m  co ono  rob i na  na jb liż szym  
m u  te ren ie .  P o s ta w m y  ja sn o  i w y ra ź ­
nie sp raw ę ,  że za g o sp o d a rk ę  g ro m a ­
dy w p ie rw szym  rzędzie  o d p o w iad a  
s a m a  ludność. Nie d o sy ć  w poić  to 
p rześw iadczen ie ,  nie dosyć  w alczyć z 
c zek an iem  n a  to co zrobi rząd ,  k tó ry  
wr op in ii  lu d u  je s t  w sz e c h w ła d n y  i 
g d yby  ty lk o  Chciałby, m óg łb y  p o b u d o  
wra ć  wszędzie  drogi, m osty ,  szkoły, 
przeprow-adzić m e lio rac je ,  zao p a trzy ć  
w lek a rza  i s łow em  zespolić  w szyst­
kie po trzeby.

Co najw ażniejsze trzeba um ieć bu

—  K ongres d u ch o w ień stw a  p o lsk ie g o  
w A m eryce  o d b ę d z i e  s ię  w P iip b u rg u  
p o m ię d z y  25 a 27 p a ź d z ie rn ik a  rb.

—  Ibn S tu k ,  k ról Seucń t i A ra b ii, w y ­
s tą p ić  m iat w o b e c  rząd u  b ry ty jsk ie g o  z 
p lanem  rozw iązan ia  z a g a d n ie n ia  pal e s  tyć 
SKiego. Ibn S aud  z a p ro p o n o w a ć  mia, 
u trzym an ie  o b e c n e g o  sti nu rzeczy  na do] 
szy o k te s  tO la t ce lem  d a n ia  w te n  spo 
sót> m ożności p o d ję c ia  p ró b  d o p o w ed zF  
n ia  d o  p o je d n a n ia  m iędzy  o b u  s tronam , 
w F a le s ty n ie .

—  2 k g  b ry lan tó w . S a m o lo t kom un! 
kacyjny so w ie c k ą  kursujący z M oskw y d c  
S to k h o lm u  p rzez  R ygę, p rz e w ió z ł w czoraj 
z M oskw y p rze sy łk ę  zaw ie ra jącą  2 kg 
d r t  g o cerm ych  kam ien i b a rd z o  v 'e lk | »j 
w arto śc i, e d re so w o n ą  d o  L ondynu .

c*
—  C zte*ech  w ię ź n ió w , k tó rzy  w w .ę- 

z je n iu  H o lm e s b jy  w  A m eryce  p rzep ro w a  
d za li o d  czw artku  stra jk  g ło d o w y , zn a le ­
z io n o  w ce la c h  m artw ych . W ła d z e  p o le ­
c iły  p rzep row  dzić sek c ję , g d y ż  zach o d z i 
p o d e jrz e n ie  z b ro d n i.

—  W ik u te *  u lew nych  d eszczó w  część  
m iasta  K obo  w Jap o n ii zna laz ła  s ię  p o  
raz trzec i w  c ią g u  o s ta tn ic h  6 ty d o a n i. 
p o d  w o d a . Z alanych  ies t p rz e sz ło  10.000 
d om ów . K om unikacie k o le jo w a  p o m ię d z y  
K obe a S z im o n o so k i z o s ta ła  pr: orw ana.

  p s t e t n i e  u lew n e  deszer* . m z  • -
n e rw ^ n fe  chm ury  n a  R uknw łnfe vpow o 
ao w a ły  w  C zern io w cach  w ie lk ie  ir ^ o d y . 
w y n o szące  k ilka m ilio n ó w  le i. O k o ło  100 
d om ów , p o o łż o n y c h  w  n i* e j leżący ch  
d z ie ln ic a c h  m iasta , sto! p o d  w o d ą ..

—  S p a li ł#  s ię  tro je  d z ie c i. W e  wsi, 
S ied liszcze , k o ło  W ło d a w y , w be akz 
znajdu jącym  się w sad ż i > d z ie rż a w o n y m  
p rzez  Jonkla  Raisa w y b u ch ł p n ż a \  orzy 
czym  sp a liło  s ię  żyw cem  tro je  ozies Rajsa 
w w iek u  od  8 d o  14 la t. W  c if tb ę  a ’< -i' 
ra tu n k o w ej Rajs i je g o  żona odn-ie i tię i 
kie  p o p a z e n ia .

—  Z m arła  w H an o w erze  najs t^ isz*  • o 
b ie f a  w N iem czech  W ilh e lm in a  Scha ni 
kow , k tó ra  .iczyła 107 la t.

—  I * b i | i  k ilam i n ie d ź w ie d z ia . W e 
wsi C hryso. p o w . kosow ski ago. na Pol* 
;iu  u k aza ła  s ię  m io d a  r-e d ź w ie d z ic a , 
k ló ra  n a s tę p n ie  p rze sz ła  d o  wsi Sporów , 
g d z ie  d rą g a m i i k ijan .i lo s ta ła  z « b i|a  
o rzez  m ie srk ań u ó w  U b itą  n ied źw ie d z icę  
o d e s ła n o  d o  n ad le śn ic tw a  lasó w  p rń s tw o  
wych w  Iw ace w ic ia c h . P rz e c iw k o  spraw  
com  z ab ic ia  n ie d z w i. d z ic y  sp o rz ą d z o n o  
d o n ie s ie n ie  karne .

—  S tra c o n e  skazanych  na  k a rę  śmierć- 
p rzez  sąd  w ojenny  R zeszy za z d ra d ę  kra 
iu K arola W iesh o fla  z W e rn e  w  W esffa  
lii. P io tra  H e jn za  z Z ew en , o k ręg  tre -  
wlrski i W ilh e lm a  B rauna z Bad D uerk- 
he im  (P a la ty n a t) . W szyscy  trze j skazani 
zo sta li za  u trzy m y w an ie  w chęci zysku 
ko rń ak tu  z w y w iad em  o b c e g o  p ań stw a .

BBBRBJSHWHP^KUE1 iWSInSJ TBłuęe irrT> Tan rę

dzić in icjatyw ę i u czyć ponoszenia  
św iadczeń  na rzecz w-spólnego dobra 
grom ady. Na odcinku tym  czefca nas 
żm udna, ipełn? pośw ięceń  i sam ozapar  
cia praca, która m oże b yć nie jedne­
mu zapłaci zaw odem  i n iew dzięcznoś­
cią. Ale czyż m am y praw o opuścić  
bezradnie ręce i pow iedzieć n iech się 
dzieje co  chce?

Zdajem y przecież spraw ę, że w ieŁ 
nasza jest zaniedbana, i że trzeba wy 
ch ow ać ludzi, by m ogli spełn iać nale 
życie sw ą rolę.

!Powrie ktoś, w szelk ie  hasła, w szel­
k ie w ypow iedziane ty lko  słow a mogą  
być w  życt.i utopią, k tórej m oże nig 
dy, a w każdym  Ibądi razie n ie pręd­
ko da się zrealizow ać. M arnow aną *' 
okrótny sposób energię na wsi potra­
fim y przecież kiedyś ’ sk ierow ać n® 
w łaściw e tory. N ależałoby to z r o b i ć  

jak najprędzej, w każdym  razie dz:ś 
nie jutro.
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C* alychaC w naszym  kra|n7
I r o n s e l f r a c i o  dzw onów  k o śc ie ln ych  w Troknch  Pomnik powstańca

w Wełnowc u

Na zd jęc iu  —  m o m e n t  konsekracji  d z w o n ó w  p rzez  K siędza  M e t r o p o l i t ę .

Kto wie czy z nożow nika, albo z 
kan d y d a ta  na zab ijakę w iejskiego nie 
po trafim y  w ychow ać dzielny, bo a k ­
tyw ny typ, działacza grom adzkiego. 
P rzyk ład  na wsi działa najlep iej. 
T rzeba zain teresow anie m łodzieży 
w iejskiej przenieść na in n ą  płaszczyz 
nę, a d ruzgocącą i zdziczałą, p rzy n a j­
m niej w n iek tó rych  re jonach , energię 
skierow ać w e w łaściw e koryto .

T rzeba ty lko chcieć i szczerze za­
brać się do pracy .

Niech wszyscy ci, co rozum ieją 
najw ażniejsze spraw y P aństw a P o l­
skiego i są zw iązani z wsią, w ten czy 
inny  sposób, s tan ą  do zgodp,ej.j w ytę­
żonej p racy  nad uaktyw nieniem  życja 
grom ad. Każdy pow iat posiada prze- 
cięż arm ię  ludzi, na k tó ry ch  liczyć 
m ożna i k tó rzy  d la  spraw y m ogą 
zdziałać bardzo  wiele. Nauczyciel, 
ksiądz, sam orządow iec, u rzędnik , o- 
sadnik  w ojskow y, lekarz .policjant, 
ziem ianin  i św iatlejszy gospodarz

w inni stanąć do zgodnej i w ytężonej 
p racy . Nie chodzi mi o tak  zw anych 
zbaw iaczy wsi, albo o ludzi dobrej 
woli, k tó rym  na sercu m ocno leży 
spraw a państw a i wsi po lsk iej. Niech 
ludność bierze jak  najżyw szy udział 
w życiu  grom ady, ro la  op iekuna po­
w inna być jak  n a jb ard zie j dyskretna , 
nacechow ana tak tem  i um iarem .

rob i im prezę na FON, tra k to r  ob­
sługuje m ałoro lnych , p o w sta ją  nowe 
źródła zarobków  itip. Z ajrzy jm y w te­
ren, zag lądnijm y do p rzecię tne j w ios­
ki, znajdziem y przecież sporo  ob ja­
wów n ieustannego posuw an ia  się n a ­
przód. D aw niej złego było znacznie 
więcej, ilecz n ik t o tym  nie p isał i nikt 
się tym  nie interesow ał.

m a stać się w zorem  i zachętą d la in ­
nych.

Zw raca się w nich  uw agę na pod 
niesienie s tan u  gospodarczego, na na 
leżytą działa lność organizacyj i ist­
n iejących  insty tucyj, na  uświadoluh* 
nie w dziale rolniczym , na  higienę i 
czytelnictw o.

G rom ada tak a  pod  tro sk liw ą opie 
ką  sam orządu  gm innego, organizacyj
i ludzi d o b re j woli, pow inna po p a ru  
la tach  w ysunąć się znacznie przed  re ­
sztę g rom ad . Będzie to  najlepszym  u 
dow odnieniem , ie  wysiłki nigdy nie 
idą na m arne.

Chodzi o to aby się coś robiło, a 
napew no z ro k u  na rok  będziem y o- 
siągać coraz lepszy efek t.

P rzez p racę , przez podniesienie ży 
w otności grom ad będziem y podnosić 
dobroby t szerokich m as w iejskich  i 
w zm acniać gm ach  naszego państw a.

W ito ld  Rodziewicz,

T rudno  dziś jeszcze m ów ić o sa­
m odzielnych poczynaniach  wsi, trze­
ba nam  Obecnie w ielu  w artościow ych 
działaczy społecznych, k tó rzy  p o tra ­
fią  w sposób n a jb ard zie j w łaściw y 
budzić z drę tw oty  liczne m asy w iej­
skie.

P esym istą  być nie m o żn a , przecież 
jest co raz  lepiej. Idziem y naprzód i I 
to dosyć dużym i k rokam i. Czytając w 
gazetach k ro n ik ę  poszczególnych po­
w iatów , spo tykam y wiele bardzo  po ­
ciesza jącycjł w zm ianek: wieś otw iera 
sklep spółdzielczy, m łodzież wiejska

D zisiaj każda  u ste rk a  nas zaczyna 
boleć, jest to rów nież objaw em , św iad 
czącym  o pew nej popraw ie. Czym bę­
dzie w ięcej zain teresow ań wsią, tym  
w ięcej będziem y spostrzegać b raków . 

N ajhardziej jednak  pocieszające 
| są w szystkie k o n k re tn e  poczynania 
j poszczególnych pow iatów .

W ychodząc z założenia, iż p rzy k ­
ład  działa najlepiej, sam orządy g m in ­
ne poszły  w k ie ru n k u  organizow ania 
lak zw anych grom ad w zorow ych.

\y  każd ej gm inie szczególną tro s ­
ką otacza sę jednak  grom adę, k tó ra

Pomoc ofiarom gradobicia 
w powiecie oszmlańskim
M in is te rs tw o  Roln ic tw a i Reform Roi 

nych p rz y d z ie l i ło  d l a  ro ln ików  z te r e n u  
p ow . o szm iań sk ieg o ,  którzy  d o tk n ię c i  zo  
s ta li  klęskę g r a d o b i c i a ,  6 w a g o n ó w  ży ta  
n a  za s iew y  w  o k re s ie  je s ienn ym  i w iosen  
nym. Ż y to  b ę d z i e  ro z d z ie lo n e  w śród  g o  . 
s p o d a rz y  p rze z  za rząd y  g m in n e  w  za leżn o  
ści o d  p o n ie s io n y c h  stra t.

N iez a leżn ie  o d  t e g o  Pań s tw ow y  Bank 
Rolny p rzyzna ł  n a  te n ż e  ce l  p o ży c z k ę  na 
o k res  d w u le tn i  d la  gm innych  kas p o ży cz  
k o w o -o sz c z ę d n o śc io w y c h ,  ro zd z ie la jąc  
17 tys. z ło tych  na g m iny :  S m o rg o n ie  —  
8 tys. zł., G raużyszki —  5 tys. zł. i  O sz  
m ian a  4 tys. zł.

Dziki w pow. nieiwieskim  
niszczą zasiewy

l u d n o ś ć  p o g ra n ic z n e j  g m in y  Z ao s tro -  
w iecze  w po w . n ieśw iesk im  za a la rm o w a ­
na  zo s ta ła  w o s ta tn ic h  d n ia c h  m asow ym  
p o ja w ie n ie m  s ię  d z ik ó w , k tó r e  n iszczą  
b e z k a rn i e  karto f le ,  buraki p a s t e w n e  i in­
n e  p lon y .  Dziki s t a d a m i  p o  30 i  w ięcej 
sztuk  w y p a d a ją  zn ie n a c k a  z la só w  r a d z v  
w iłłow skich  i a tak u ją  p r z e d e  wszystk m 
p o la  k a r to f la n e ,  z n a jd u jąc e  s ię  na p o la ­
nach  leśnych lub tuż  o b o k  lasu. N a jw ię k ­
sze  s t r a ty  p o n ie ś l i  d o ty c h c z a s  ro ln icy  ze  
wsi Krukowicze. Z a in te re s o w a n a  lu d no ść  
w sp ó ln ie  z g m in ą  u trzy m uje  kilku stró­
ż ó w  p ła tn y c h ,  k tó rzy  z a o p a t r z e n i  w  trą­
b y  o d p ę d z a j ą  t ę  ża r łoczną  zw ierzynę. N ie  
z a le ż n ie  o d  t e g o  sami g o s p o d a r z e  w e 
w łasnym  zak res ie  p ilnu ją  sw oich  p ó l  c iąg  
nących  się w zd łuż  lasu. O rd y n a t  R adzi­
w iłł  p o sz k o d o w a n y m  rolnikom w yp łaca  
o d sz k o d o w a n ia .

Regulacja rzek w pow. 
brasławskim

S półka  w o d n a  „B ag n a  P rz e b ro d z k ie "  
w pow . bras ław skim  w  roku b ie ż ą c y m  d o  
k o n a ła  d u żych  p ra c  przy  regulac ji  rzek  i 
w y k o p ie  row ów . O g ó łe m  k o sz te m  50,000 
zł. w y k o p a n o  2 kim. n o w e g o  łoży sk a  rze  
kj oraz  w y k o p a n o  20  kim. ro w ó w  n a w a  
d n ia jących  i o d w o d n ia ją c y c h .  W sk u te k  
tych p rac  1,000 ha d o ty c h c z a s  n ieuży teez  
nych b ł o t  w  roku  n a s tęp n y m  z o s t a n ie  wy 
k o rz y s ta n e  jak p o la  lub łąki. Przy p ra  
cach  m e lio racy jnych  p ra cu je  o ś r o d e k  wię 
źn jó w  w liczb ie  450 o sób .

Zniżka cen Chleba w pow. 
oszmlartskim

W  zw iązku  z n o to w a n ą  o s ta tn io  zniż  
ką c e n y  mąki żytnie j s ta ro s ta  p o w ia to w y  
w O sz m ia n ie  p o  w ysłuchan iu  o p in i i  ko 
misji d o  b a d a n ia  cen  o b n iż y ł  c e n ę  chle  
b a  w e d łu g  n a s tę p u ją c e j  norm y:

1 kg. c h le b a  z mąki żytn ie j 95 p roc .  
z 21 gr. na  17 gf.; 1 kg. c h leb a  z m ąk i żyt 
n ie j  65 p roc .  z 30 gr. na  28 gr.

ny h rycew ick ie j w pow . nieśw ieskim  
naw ałn ica  gradow a. O godz. 14 grad
0 rozm iarach  k asz tan a  i w iększy 
spad ł w okolicy wsi Ł uhw inow łcze i 
•sąsiednich niszcząe doszczętnie k a rto  
t'ie, ow ies, w arzyw a, drzew a owocowe
1 naw et łąk i. P o la  p rzedstaw ia ją  opła 
kan y  w ygląd. Ziem ia jes t p o ry ta  i 
zm ieszana. N azaju trz  o godz. 4 ran o

ś lą s k ie g o  w W ełf low - 
cu, u fu n d o w an y  k o sz te m  m ie js c o w e g o  
s p o łe c z e ń s tw a  i o d s ło n ię ty  uroczyście  w 

ub. n ied z ie lę .

Spółdzielnia „Pobudka44 
w  Głąbokiem

K oło Zw. R ezęrwisf tów w  G ł ą b o k ie m  zo r­
g a n iz o w a ło  s p ó ł d z i e l n i ę  s p o ż y w c ó w  p o d  
nazw ą „ P o b u d k a " .  S p ó łd z ie ln ia  ła  już 
z d o ła ł a  u ruchom ić  w  G łę b o k ie m  c e n tra l  
ny sk lep  sp ożyw czy  o raz  p iek a rn ię ,  k tó r a  
w y p ieka  o k o ło  300 k g  p ie c z y w a  d z ie n n ie .  
Z p o c z ą tk ie m  s ie rp n ia  s p ó łd z ie ln ia  uru­
c h o m iła  już d ru g i  sk le p  spoży w czy ,  a d o  
k oń ca  roku p ro je k tu je  u ruchom ić  jeszcze  
2 sk lepy  sp o ż y w c z e  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
d z ie ln ic a c h  m ias ta .  Czysty  zy*k p rzezn a  
c z o n y  je s t  na c e le  o rg a n iz a c y jn e  Koła.

nieno łow anej od najdaw niejszych  cza 
sów  klęsce gradobicia  pow iadom ił s ta  
rostw o tełefonogram ern. Zniszczone 
doszczętu  po la p rzy jechali obejrzeć 
ro ln icy  z okolic. N a m iejscu  u tw ór zo 
no grom adzkie k o ąilte ty  pom ocy.

W ysokość w yrządzonych szkód nie 
została  jeszcze obliczona.

zniszczyła zasiewy w pow-nuiaieskin
O negdaj przeszła n ad  terenem  gm l w w stw a gradu  p rzek racza ła  jeszcze
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W  związku z u roczys to śc ią  konsekracji 
d z w o n ó w  k ośc ie lnych  w Trokach p rzez  
J. E. kis. M et ro p o P itę  Ja ibrzykcw skje igo, 
r e p ro d u k u je m y  cudam i s łynący o d  n i e ­
p a m ię tn y c h  czasów  o b raz  M aik i Boskiej 
Trockiej, zna jdu jący  s ię  w wielkim o ł t a ­
rzu k ośc io ła  p a ra f i a ln e g o  w Trokach. —» 
K oronac ja  o b ra z u  o d b y ła  s ię  w 1718 r»

Budują kościół w Zaostro- 
wieczu

R o z p o c z ę t a  p r z e z  ludność  p o g r a ­
n iczne j gimilny iZaostnowiecza b u d o ­
w a  n o w e j ,  n a  m ie jscu  s p a lo n e j  w  
rolku 'Ubiegłym, św ią ty n i  p o s u w a  s ię  
szyb ko  n a p rz ó d .  Już w znosi s ię  ściany i 
zw ozi m a te r ia ł  na  d a ch  i w n ę trz e  k o śc io ­
ła. N ow a d u ż a  św ią ty n ia  p o s ia d a  k o n ­
strukcję  ż e lb e to n o w ą  w stylu n o w o c z e s ­
nym. Na rzecz b u d o w y  św ią tyn i  o p o d a t ­
k ow ali  s ię  d o b ro w o ln i e  n iem al wszyscy 
rolnicy z t e r e n u  g m in y ,  u rzędnicy , z rze­
szen ia  sp o łe c z n e .  W ie l e  p o m o c y  m a te -  
fiatnej i s iły  ro b o cz e j  d o s ta rc z a  m iejsco  
w y  o d d z ia ł  Korpusu O c h ro n y  Pogran icza .  
N ie z a le ż n ie  o d  t e g o  o d b y w a ją  s ię  róż­
n e g o  ro d z a ju  im prezy ,  i  k tó rych  d o c h ó d  
p rzezn acz a  s ię  ró w n ie ż  na rzecz b u ­
d o w y .  ,?

Wilno broni slą przed rakiem 
ziemniaczanym

Na w n io sek  Stacji O ch ro n y  Roślin  W i 
leń sk ie j . łzb y  R o ln iczej  w W iln ie  w o je w o  
d a  za rz ą d z i ł  u z n a n ie  obsza ru  gm iny  m ia  
s ta  W ilna  za- o b sza r  o ch ron n y  dla zwal 
Gzania ra k a  z ie m n ia c z a n e g o .

'-'-i? rt-
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P o  szeząśii\yycli' w  ty ia  ro k u  żni­
wach' p.r, y  s tępu ją  ro ln icy  gorączkow o 
<to p rz y g o to w a ń ,  d o  nńewów ozimin. 
Bo już  i czas'.o tynr myśleć. Co praw-- 
da dośw iadczenia  więlo4etnię wyk a z a - 
ty, że najczęściej na [lepsze zb iory  się 
osiąga z ży ta  innego m iędzy  8 a 15 
września* lecz' t rzeba  o. fym  pam ię tać  
że ży to  w ym aga  s ie w u  w  glebę odleż a 
lą, a więc o s ta tn ią  o rk ę  trzeba w y k o ­
nać w  o s ia tn ic l i ; f tn ia c h !.;siei-pnia, lub 
co pa jp ó źn ie j  w  p ie rw szych  dn iach  
wrzefńia , aby g lebą  mogła jeszcze 
JO— $4 dni odleżeć. T y lko  'siew żyta 
po łub in ie  p rz y o ra n y m  n a  zielono, 
według opinii o g ro m n e j  ilości ro ln i­
ków  g— p ra k ty k ó w , nie w ym aga  k o ­
niecznie odłeżałego po la .  J a sn y m  je d ­
nak m usi być dla każdego, że te rm in  
8— 15 września: nie m us i  koniecznie 
być Terminem zawsze, we wszystkich 
w y p a d k a c h  i u.ą k a ż d y m  polu -— ter­
m in em  na jlepszym .-  Jeśli będziem y 
mieli, jesień  d ługą  i, ciepłą, tu, raczej 
lcpsaó .reau ł ta ty  d o s ta n ie m y  p rz y  sie 
w ach  • pózniejszy-clr, jeśli będziem y 
mieli jesień k ró tk ą  —  to większe p lo ­
ny- zbierzemy- z żyda zasianego w cześ­
nie j  Ale kio. może. n a p ra w d ę  ściśle 
przewidzieć, j a k ą  będzie  tegoroczna 
jesień.

Z a to  jedno  nie ulega w ą tp l i ­
wości- Na glebach  zasobnych , u n a w o ­
żonych  i dobrze  u p ra w io n y c h  m o ż e ­
my- bez obawy- nieco siewy opóźnić, 
gdyż ro; ny- zdążą, się n a m  dobrze 
ukorzenić  i rozkrzew ic, zaś n a  gle­
ba, h  ja łow ych  i źle u p ra w ia n y c h  —  
iowy m uszą  być  możliwie na jw cześ­

niejsze, gdyż rośliny na  nich rozw i­
ja ją  się -wolno i iiiuszą m ieć  doslateez 
nje d u żo  czasu, aby- się przed  zimą 
dobrze zakorzeniły- i rozfc rzewiły.

Terminy- siewu, coraz więcej sie­
w anej u  nais pszenicy  ozimej, mogą 
Ryć „ ieco  p ó ź n ie j s z e j  niżeli żyta, a 
tó dlatego,, że pszenica  krzewi .hę nie 
tak  ja k  żyto ty lko  jesionią, ale t a k ­
ię, i na. w iosnę,, a zby t  wczesny sięw 
m oże naw et spow odow ać  zbyt ®itlre 
wybujani-; pszenicy-, zwłaszcza, że 
pszenicę - pejdm y ^zawsze n a  .uljlep-'
szych s tanow iskach ,  gdyż ' łydko tani 
się p sz e n ic a  opłaci d a ją c  i wysokie 
jłlony, i lepsze ceny za z iarno . Ń a po­
łach gdizie a lb o  nawożenie , a lbo  u p r a ­
wa,-czy- *akość ziemi nie jest do s ta ­
tecznie d o b ra  —  pszen icy  siać się nie 
op łac i-  gdyż najczęściej zawiedzie,

wówczas; gdy żyto m og łoby  d a ć  do­
bry  plon.

W  zw iązku  z s iewami n a su w a  się 
jeszcze cały-- sze reg  zagadn ień  i py tań ,
na k tó re  każdy, g ospodarz  m u s i  sam 
sobie d a ć  odpowiedź. I t a k  jedno  .. 
p ierw szych  —  czy jest rzeczą  r a c jo ­
n a lną  u p ra w ę  ży ta  yv zagony- W iem y, ' 
że są zyjadli p rzec iw nicy  tego sposo­
bu u p raw y  j. „są rów nież wielcy zw o­
lennicy-,; k tó rzy  p o m im o  w ielokrot 
nych p rzekonyw ań  nie zap rzes ta ją  te­
go sposobu  u p raw y . J a k  zawsze p ra w ­
da  leży po środku , gdyż m a ją  rację  
przeciwnicy: zagonów , gdy  tw ierdzą, 
że zagony- n a m  pola osuszają, i że 1/3* 
część pola m a r n u je  się n a m  n a  bróz- 
d y . I nie ul ('gil wątpliwości, że o g ro m ­
na p rz e w a ż a ją c a  ilość zagonów  na 
naszych  te ren ach  nie jest spow odow a­

n a  kom ecznośc iam i o rk i w. zagony. 
Są je d n a k  pew ne  ot oliczności, gdy- o r ­
ka  w  zagony je s t  u sp raw ied l iw io n a . 
Będzie ona  usp raw ied l iw io n a  np. w te­
dy gdy ziem ie są wy-raźnieżsapowate. 
podm okłe , a tak położone, że p rzego­
ny  n a n i  w ódy  z pola n ie  ściągną, 
W tedy-  w oda  będzie się zb iera ła  w 
b rózdaeh , a r n a  grzb ie tach  zboże bę- 
Jzioimy nueiji, wowczys, gdy- przy- u- 
p raw ie  n a  p ła s k  cale  pole zostanie , 
nam  za lana  woda/j i p lonu  nożemy- 
wcalę hic m ieć- -

D ru g im  tak im  zagadn ien iem  to 
będzie- sp ra w a  stolsow-aina naw ozów  
sziiueznycli. W' n a sz y c h  w a ru n k a c h  
lęsie.nią się zazw yczaj o p łaca  n a w o ż e ­
nie fosfo row e i t rochę  naw ożen ia  azo­
towego. N a jm nie j  k łopotliw ym , bo  je ­
dnocześnie  naw ozem  fosTbrowyin

O nawożeniu pszenicy
Z roś lin  k ło so w y ch  s to s u n k o w e  na j­

w ięk sz e  zapotrzebowani;®  -pokarmów j to  
pokarm ów , do s ta rczan ych  w  postaw ł a t ­
w o p rzysw aja lne j ,  ma- p szen ica  oz im a. 
Przy czym jej p o t r z e b y  n a w o z o w e  za-le ,Q 
w  zinaicznej ,,d e rz e  o d  t e g o  w jakim s ta ­
nowisku i na- jakim ty p i e  g l e b  p szen ica  
przychodzi-.  Rozwalimy tę  sprawą.

Najlepszymi- pr-redplori-am-i- p o d  p s z e ­
n ic ę  są w naszych wa-runkach koniczyny 
i rośliby  s | , ą cz k o y  e, z-apewniaiją o n e  b o .  
wjeim za so b n o ść  g le b y  w azo t .  d l a t e g o  
sie-werąc p szen icę  p o  łych roś linach w 
o k re s ie  jes-iennym mo-źemy sp o ro  o szczę ­
dzić n a  naw ożen i  u a-zolowy-m. Jed-iocześ 
n ie  jedinsic w szelk ie  rośl-: i y  m oty lk ow e  
sónie w y czerpu ją  g l e b ę  ; fosforu i p o ­
tasu, musi (o być  u w z g lę d n io n e  w . ł e n  
sp o só b ,  i e  n a w ie z ie  się o idpow iedr fo 
gje-bę tymi sk ładnikam i n aw ozo w ym i.  
S iew ając  ipsiz-enicę ipo o k o p o w y ch  łub  w 
s f ą c r k o w y c h  i d o b r z e  u d any ch  naw ozach  
z ie lonych  należy  d a ć  p rz ed  s iew em  na 
1 hek-tair 50 d o  100 kg a-zolnia-ku , 200 
d o  300, k g  -s-uperfosf-atu czy  to-masyny 
-Slowając ps_.ini,cę  ->o o k o p o w y c h  lub w 
d ru g im  roku po  o b o rn ik u ,  np. p o  maku, 
ln ie ,  ,owsiie, t r z e b a  ją przed- s iew em  za 
silić '250 -kg ś u p e r lo m a s /n y  azo-tni-akc-wa- 
n e j - n a  1 hek tar .  'Brakującą, a k on iecz ną  
i lo ść  a z o tu  u z up e łn iam y  w iosną  p o g łó w  
n ie  w ys iew a jąc  na p sze n ic ę  o k o ło  100 kig 
sa-lalry w a p n io w e j  -na- 1 h e k ta r  Wre-sz-cje 
p szen ica  siana- w innych  s tan o w isk ach  
p ow in na  ot-rzymać p rz e a  s iew em  250 —

300 <g supertomaisyny azotm-akowa-nej na 
1 hek tar .  Uzupełr.ienliiem n aw o ż en ia  j e ­
s i e n n e g o  -w tym w y p a d k u  Ląd-zie wysiew 
po-głóiw-ny sa ie lrzaku  lub sa le try  w a p n io ­
wej w i lo śc iach  o k o ło  150 k g  na 1 hek- 

Tak -wyiglądają zasad n icze  najczęściej 
5 lo s o w a n e  norm y n a w o z o w e  p o d  p szen  i 
cę. N ależy  jed n ak  zaznaczyć , i e  pszen ica  
jes t rośr.ną o a rd z o  deliiKalną i  \\ ,-ażJiwą, 
d la- tego wj-ęc n iep om y śln y  p r z e b i e g  p o ­
g o d y  w o k res ie  z im owym m o ż e  w bairdzo 
znacznym  -stopniu o d b ić  s i ę  na- -jej w e g e ­
tacji. P o n iew aż  lednaik pszen ica ,  jak m a 'o  
k tóra  inna  rośli,-a k łosow a ma- -zdolność 
si-l-ne-go krzewien-iia się, a -wjęc n a w e t  b a r ­
d z o  Sitnie uszkodzoną- p s z e n ic ę  m ożna  
'e szcze  z poy-ocfzen iem  o d ra to w a ć  s t o ­
sując na n-ią p o g  ło w n ie  wys-okie -dawki sa. 
le l ry  w apn io w ej ,  przy jed n o c z e sn y m  sil­
nym broncwa-n i u p r z e r z e d z o n e j  p szen icy ,  
óa je t ra  w ap n iow a  je-st b o w ie m  tym n a ­
w ozem , k tó r e g o  a z o t  działa- na ty chm ias t .  
Jeże l i  j e d n a k  p rzez  s-ilne b r o n o w a n ie  oi-  
wor-zymy rolę, -a zarazem  p o b u d z im y  do  
życia oczka śp iące ,  -pszenica, -która k rze ­
w i się g łó w n ie  na w io sn ę ,  m ając p o d d o -  
sta-tikie-m azo tu ,  w ypuśc i d o d a tk o w e  o d ­
rosły, l-ak że  s tra ty  m o g ą  b y ć  jeszcze  w 
zupełności! p o w e to w a n e ,  a p szen ica  z 
wi-osm, pozcrniie  l-iicha d a  p lon  bo-galy nie 
iy .ko -w z iarno ,  aile n a w e t  i j sło-mę N; 
leży o tym je d n a k  -parr ię ta ć ,  a ż e b y  ra ­
tunek  n ie  p rzyszed ł  za p ó ź n o ,  i sełe-tro- 
w ać o d  razu g d y  s ię  zauw aży , że  p sze n i­
ca ratunki, p o t r z e b u je .  W. G.

i -azotowym będzie  su p^ rtom asyna  
a z o tn ia k o w a n a ,w  ilości gp.rjf- y2i w orki 
na ha, aLe i  się rozum ieć  m ożna 
stosować ta k ż e  i in n e  naw o zy  fosfo­
row e i izotowe.

W reszc ie  choć słów p a i ę  należy 
powiedzieć o o d m ian ach .  W iad o m o  
juz k ażd em u  ro ln ikow i,  że t rzeba  od 
czasu  do czasu  „zm ienić  z ia rn o 11, jed ­
nak najczęściej się to  roi/umie u nas, 
jako  knpuo , czy z a m ia n a  z ia rn a  u  są ­
siada. jTyrńozasem i jśąśiad najczęściej 
swoje żyto. ozj pszen icę  sieję o a  Bóg 
wie ilu la t.  A rośliny; się też W yradza­
ją, i tylfep . w  specjjalńyęh zak ład ach  
hodowli roś l in  gdzie p ro d u k u ją  n a ­
p raw d ę  nd*sipma't. zw  oryginalne p rzy  
(;gi'oińInym nakładzie; p r a c y  n ie  ty lko 
że n ie  p o zw ala ją  się roślinom  w y r a ­
dzać, ..'."ale n a w e t  s ta le  ' je  ulepszają . 
Dlatego , jest rzeczą ' b a rd z o  w ażną, 
by w ybrać1 dó siewu odpow iednie  od ­
m iany. i ażeby  to  z ia rno  pochodziło  
możliwie n iedaw no  od  z ia rn  o ryg ina l­
ny cii. Z azw vczaj -siejemy jeszcze od­
siewy 3. a naw et 4 i 5. ale da lsze  o d ­
m iany  już  są zazw yczaj zbyt zw yrod- 
n u  łe,

T ak  sam o t ru d n ą  jesi rzeczą  w y ­
b ó r  odpow iednie j  odm iany , gdyż po­
szczególne o d m ia n y  n a  ró ż n y c h  g le ­
b a c h  in acze j  się z a ch o w u ją .  Wrszędzie  
u nas  jest pew ne  żyto B ieniakońskie , 
w y h o d o w an e  przez S tac ję  Dos wind 
czalną  w ll ien iakon iach ,  je d n a k  w  po­
szczególnych la tach , zw łaszcza  tak ich , 
gdy;, nie w y s tępu je  silnie p leśń  śniego­
wa zazw yczaj lepsze p lo n y  dają. in ­
ne odm iany , takie jak  np. W łosza- 
nowskie, Pe lkus; D ańkow skie ,  Zee- 
landzkie.

Jeśli idzie o o d m ia n y  pszenicy , to 
ilość jej od m ian  n a d a ją c y c h  się 
d la  W ileńszczyzny  jest znaczn ie  m n ie j ­
sza. Z dośw iadczeń  bie-niakońskicłi 
wynika, iż najczęściej na jw yższe  p lo ­
ny  otrzy if iu je iny  z o d m ,a n  tak ich ,  jak 
D a ń k o w sk a  G ra n ia lk a ,  D a ń k o w s k a  Se 
lekcyjna , da le j  O . S. P oznańsk iego  
U niw ersytetu , Jac o b so n a  Biała. Jasn e  
je d n a k  m u s i  być d la  każdego, że w 
poszczególnych w a ru n k a c h  m o g ą  lep­
sze d a ć  p lo n y  inne  odm iany ,  niż te 
tu ta j  w ym ienione . Zaw sze  praw-ie j e d ­
n a k  sz lache tne  o d m ian y ,  /.własizcza 
p rzystosow ane  Jo naszego k l im a tu  
d a ją  lepsze p lony , n iź li  s ta re  i zwy­
rodn ia łe  nasze  zboże m iejscowe. ‘

Al- Sad.

0 wyrobie cegły na |iotrzcbyjgos;iodirsłw rolnych
(Ciąg

' W rz u c a n ie  k i lk u  k a w a łk ó w  
g liny  do je d n e j  fo rm y  je s t  nie^'’ 
dopuszczalne,.  gdyż glina tak a  
nie łączy  się do b rze  a p o  w y p a len iu  
p o w s ta ją  w m ie jsc u  . z łączen ia  ■spęk- 
roęcia. P rz y  fo rm o w a n iu  m u s im y  
zw racać  uw agę, ażeby  stó ł by ł  zawsze 
posypany  p iask iem , by  u n ik n ą ć  p rzy ­
lepienia się gliny.

Ś c inan ie  za  p o m o c ą  s tryclnilea  
n a d m ia r u  g l in y  z fo rm y  -powinno się 
odbyw ać  id  ś ro d k a  k g  brzegom , 
gdyż w  p rz e c iw n y m  raz ie  o trzy m u je  
się cegłę o 'n ie o d p o w ie d n im  kształc ie .

F o rm o w a n ie  s u ró w k i  m oże  się od 
bywać n a  p ia s k u  łu b  wodzie. P ie rw ­
szy sposób  po lega  n a  tym , że fo rm ę  
k a ż d o ra z o w o  p o sy p u je  się su ch y m  i 
d ro b n y m  p ia sk iem , p rz y  d tu g in t  zaś 
f e r m ę  bez d n a  m a c z a  się k a ż d o ra z o ­
w o w  wodzie. P rz y  fo rm o w a n iu  pias 
kowy-m za ro b a  g l in ia n a  m o że  być  
tw a rd sz a  i z b a rd z ie j  c h u d e j  gliny, 
p rz y  f o m . o w a r .u izaś , n a  w odzie  —  
w oln ie jsza  'i z g liny  Tłustej Chcąc o-

dalszy).
t r z y m a ć  b a rd  -iej g ła d k ą  cegłę, su ró w  
kę u k ła d a m y  nie b ezp o ś red n io  na p la  
cu, lecz n a  m a ły c h  d eseczkach ,  na 
k tó ry ch  od r a z u  lujstawiamy fo rm ę; 
po odniesien iu  na p lac, 'Zdejm ujem y 
ty lko  fo rm ę ,  p o z o s ta w ia ją c  su ró w k ę  
oa  deseczce.

S U S Z E N IE  S U R Ó W K I

- P o  u p ływ ie  dwócli lu b  trzech  dni, 
gdy su ró w k a  podeschnie ,  na leży  ją 
p rz e w ró c ić  n a  z ręb  w celu -obsusze- 
nia spodu . T a k  u s ta w io n ą  su 
ró w k ę -p o z o s ta w ia m y  na  p rzec iąg  ok. 
3 dn i ,  d o p ó k i  n ie  stężeje n a  tyle, że 
za n ac iśn ięc iem  p a lc a  nie p ozos ta ją  
skKly

W celu  o i rz y m a n  a cegły  o ost' 
rycli i ró w n y c h  k ra w ę d z ia c h ,  t rzeba  
p rz y  p rz e w r a c a n iu  n a  z rąb  brzegi oh 
ró w n y w a ć  n o żem . P rz y  da lszym  s u ­
szeniu  u s ta w ia  się cegłę n a  zręb  w  ko  
zły, n ie  wyżej j e d n a k  jak  w 3 —4 rzę 
d >’- ... ’.

P rz y  sp rz y ja ją c e j  p ogodz ie  po  3 
d n ia c h  m o ż n a  już  u s ta w ia ć  su ró w k ę  
w m u r k i  j n a  zręb  w koz io łk i ,  da jąc  
w ięcej rzędów  n a  wyśokość . O dstępy  
m iędzy  poszczególnym i su ró w k a m i

m u s im y  zos taw iać  d la  um ożliw ien ia  
p rzew iew u  p ow ie trza .

Ażeby zabezp ieczyć  su ró w k ę  od 
deszczu  lu b  /‘by t  s ilnego w y sy ch an ia ,  
w s p o m n ia n e  m u r k i  t rzeba  p rz y k ry ć

Układanie cegły do suszenia pud daszkami 
po bokach placów strycliarskich.
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II od owi a trzo d y  ch lew n e)  po.siada 
podstaw ow e znaczenie , zw łaszcza  w  
drobnych g o sp o d a rs tw ach .  Pow odze- 
n>e jej a p rz e d e  -w szystki m opla ca 1- 
n°ść za leży  od’ umieję'tneg»vs.t'osowa 
-■'a w łaśc iw ych  sp o so b ó w  chow u.-C ie  
l awę uw agi na  te m a l  w y ch o w u  pro- 

p o d a je  w „Życiu Rolniczym* ‘inż.
R atiu ta .

Z ad an iem  h o d o w c y  jes t  odchow a  
Jbe m ożliw ie  w ięk sze j  ilości zd row ych  
1 o d o l in  j w adze  p ros ią t ,  co zależne 
jest od w ro d z o n y c h  zalet m ac ie rzy ń s  
kjch i nu eczn o śc i  m ac io ry ,  ż d ru g ie j  
zaś s t ro n y  od w łaśc iw ego  żyw ien ia  i 
"J rzym an ia  m a c io r  i p ro s ią t  —  czyn- 
111 k ó w  zależnych  od d o b re j  woli l in­
iow cy.

R a c jo n a ln e  żyw ienió . m a c io r  i w y ­
chów p ro s ią t  le tn ią  p o rą  są o wiele 
"dw ie jsze ,-ho  s am a  n a tu r a  jest n a m  
Pomocna. Ciepło, słońce, p a sze  hoga- 
E  we w szystk ie  n iezbędne  sk ład n ik i  
odżywcze, sole m in e ra ln e  i w itam iny , 
Możność d o s ta rc z a n ia  wybiegów , p a ­
stwiska, gdzie  m a c io ra  i p ro s ię ta  wv 
f a jk u j ą  sobie sk ła d n ik i  odżyw cze i 
111 tn oralne, u ła tw 'a  ja  w z n aczn y m  sto 
Pniu w y ch ó w  p ros ią t .  Z im ą n a to m ias t  
^ g a d n ie n ie  to  jest znaczn ie  t ru d n ie  j- 
- e» to t.-ż w ty m  okres ie  dużo  p ro s ią t  

Wióruje, g in ie  i uh', źle p rz y ra s ta .
.. N a jh a rd z ie j  k r j t j c z n y m  o k re sem  

sjł p ie rw sze  t r z \  tygodn ie  życia  pro- 
gdy żyw ią  się one w yłączn ie  m ie  

jn*m m a i k 1 późn ie j ,  gdy n au c z ą  się 
ła tw ie j  da jo  r a d ę  z ró żn y m i b r a ­

kami w ży w ien iu  i u t rz y m a n iu .
Gdy m a c h  ra  jes t  ży w io n a  n iew łaś  

Cl" i e  Jub n iedosta teczn ie ,  gdy w p a -  
M  b ra k  uje sk ła d n ik ó w  odżyw czych , 
° l f m, ne ra in y c h  i w itam in  a  p r o d u ­

kcja m le k a  je s t  nie w y s ta rcza jąca ,  
I'- osię ta  c ie rp ią  głód lu b  b r a k  s k ł a d ­
a k ó w  w zro s to w y ch ,  p r ó b u ją  w ięc za- 
^°wolio sw oje  p o t rz e b y  p o z a  m li k iem  
"latiki, z a c z y n a ją  g rzeb ać  się w śfflół- 
e, p i ją  gno ió w k ę ,  z ja d a ją  n ie s t ra w n e  

Pj"/eam io ty , a p rzy  ty m  p o w s ta je  roz 
i i ój żo łądka , choroihy i często śm ie r ­

telne w y p ad k i .
P rz y  n iew łaśc iw y m  ży w ie n iu  i u- 

R zym aii iu  m a c io r  z a c h o ro w a n ia  p r o ­
f i t  id ą  w d w u  k ie ru n k a c h ;  p o w s ta ją  

"".‘d o m a g a n ia  żo łą d k o w e  jb iegunka , 
"R strukcje) , lu b  an em iczn e ,  s łabe, m a  

1 ży w o in e  p ro s ię ta  z a p a d a ją  ha or- 
łśany o d d y c h a n ia  (kaszel), p r z y  ty m  
^le p rz y ra s ta ją ,  ła tw o  z a p a d a ją  n a  in- 
"c  c h o ro b y  i giną. N aw et  p r z y  dosla -  
l(!czny m  ży w ien iu  i d o b re j  mleczność 
Cl m ac io r ,  p ro s ię ta  o d c z u w a ją  p ew n e

dłonią fiul) [specjalnymi d aszk am i,  z 
- 'ży m  o k a p e m . P rz y k ry c ie  s łom iane  
Powinno b y ć  nac iśn ię te  jak im ś  cię­
żarem, ażeby  w ia t r  go nie zerwał. Tak  
"łożona su ró w k a  m oże leżeć aż do 
L'za su  k iedy  będziem y ją  wypalać.

P rz y  -większej p ro d u k c j i  -do susze 
111 “ i zabezp ieczan ia  ć jurów hi p rzed  
R z e z e m  b u d u je  sic spec ja lne  szopy.

>Suszenie s u ró w k i  p o w in n o  być  
-"rdzo s t a r a n n e  i t ro sk l iw e ,  ijsie ty t ­

ko now iem  m u s im y  os łan iać  su ró w k ę  
th'zed deszczem, lecz i p rz e d  nadm ier-  
nym  d z ia łan iem  p ro m ie n i  słonecz- 
nJch ,  j a k  rów nież  i w ia tru .

Okres suszenia, p rz y  dobre j pogo- 
, m o ż e  b y ć  za k o ń c z o n y  w  c iągu 

ty godn i —  p rzy  złej zaś dochodzi 
0 t> tygodn i.  W te d y  dop iero  m ożem y 

k"row kę  w y p a la ć  S u ró w k a  do wypa- 
J,n ia  w ted y  się n a d a je ,  gdy  p o  p r z e ­
g n a n i u  n ie  w id a ć  c iem n ie jsze j  pla- 

^ y ,  o znacza jące j ,  że w  ty m  m iejscu  
borów ka jest jeszcze za m o cn o  w-ilgo 
tna.

(D. c. n.)
H enryk Zienkiew icz

("Tyg. R olniczy”).

Draki, pon iew aż  p rzy  z im o w y m  zy wie 
n iu  miRi io r  i prpgiąt-w,olb.tc b r a k u  wy 
biegów i p a s tw isk a  nie w s tan ie  jeste­
śmy dostarczyć- ;'t\ szystk ieb  ’ ńićźbfjm 
nyeb  «|kładnikó W w-z^ordpw^ęRfioeiKąi, 
mfej p o w s ta  je więc p o trzeb a  i kon ieez  
ność dostarczania- Ibraku ją e y c h -sk ła d  
n ików  w in n e j  fo rm ie .  V

N a jw cześn ie j  p ro s ię ta  o d czu w a ją  
b rak  w ody —  p ragn ien ie ,  p o n ie w a ż  
m leko  św iń  jest ba rdzo ' sk o n c e n t ro ­
w ane  i t łuste , zaw ie ra  bow iem  do 7°lo 
t łu szczu  i oko ło  6,5%j b ’ tłka, G bser  
wowaliś-my n ie je d n o k ro tn ie ,  żc p r o ­

s i ę ta  m a ją c  m lek a  pod  dostatkiem,- 
d łuższy  czas " i e  z ab ie ra ją  się do j e ­
dzenia, w ode n a to m ia s t  zaczynają  
pić s to su n k o w o  wcześni* i p i ją  ł a p ­
czywie. Należy więr  od 5 7 dnie po
u ro d zen iu  w s ław iać  do ko jca  czystą 
le tn ią  w odę, zm ien ia jąc  ją  często a- 
żeby nie dopuśc ić  do zan ieczyszczenia  
i p su c ia  się

D ru g im  sk ład n ik iem , k tó rego  
b rak  p ro s ię ta  z im ow ych  m io tó w  od- 

-dz.uwTają  b a rd zo  wcześnie, są sole mi 
nera lńe , lo  też ' na  (później w ty dzień 
po u ro d z e n ia  należ* w s taw iać  do k o j ­
ca k o r y tk o  z nno-szanką soli .niiheral- 
ziych W y ra ź n y  i d o tk liw y  b ra k  soli 
m in e ra ln y c h  ob jaw ia  się zw ykle  w o- 
k res ie  oko ło  2 tygodn i życia p ro s ią t ,  _
1)0 Wtedy właśnie , p o m im o  n a w e t  d o ­
sta teczne j j-lości. p o k a rm u  u  m ać ia ry ,  
zaczy n a ją  p ro s ię ta  p o szu k iw an ia  w 
ściółce, z ja d a ją  naw óz , obg ry za ją  k o ­
ry tka  i ściany.

-Często b r a k u je  -prosiętom w a p ­
nia, może b r a k o w a ć  fo sfo ru  lu b  in: 
ny ch son m in e ra ln y c h ,  na jczęśc ie j  jc 
d n ak  p r z \  z im o w y m  żyw ien iu  m a ­
c io r  i w ychow ie  prosrą t b ra k u je  p rn - : 
wdo-podobnie zw iązków  żelaza, z a ­
w artość  k tó ry c h  w z im ow ych  pa-' 
szach, a więc w m lek u  -macior jest nie 
w ysta rcza jąca . Z apasy  że laza1 n a g ro ­
m ad zo n e  w o rgan izm ie  m aciory  z la­
la, p rz y  s k a rm ia n iu  pasz  zielonych, 
p rzy  p rz e b y w a n iu  na  p a s tw isk u ,  słoń

cu, p ow ie trzu ,  w czasie z im ow ego ży-
v, iępla, ' jł><$ę fljpśy i ;
k a rm ie n ia ,"  w yczćrpu ja  ' sfę"'ś‘żybko. 
-UziJffełnfeufti/'b  r a b u ją c y c h  zw iązków  

g ij ta i nie ryąstęp.uję >v do s ta teczn y m ). 
*sVópńiu, b r a k u je  więc żel.,za w m lek ii  
■„mąęior, w .W-g-UJiizmic w obec

c«ęgu pros ię ta  z im p \v \^ h rjjt „ tów  sąz; 
zakw yczaj anem iczne ,  bo,,żelazó jes j |  
j e d n y m  z w ażnych  s k ła d n ik ó w  krw i.

L a tem , g d y -m a ć io ry  i p ro s ię ta  ma 
ją  większe m ożliw ości uzu p e łn ien ia  
b ra k u ją c y c h  sk ła d n ik ó w  z p a sz  i g le­
by podczas  p rz e b y w a n ia  na p a s tw is ­
k u  i okó ln ikach , b r a k  soli m in e r a l ­
n y c h  nie odczuw a się w cale  lub  w zna 
Szuje m n ie jszym  stopniu- ..

■Ażeby u / e k o n a ć  -się, k tó ry ch  
•składników m im  ra ln y c h  p rzy  zimo 
wy ni w ychow ie  p ros ią t  b rak  u je .  na j- 

fczęściij, p rz e p ro w a d z a l iś m y  szereg 
p ró b  i o bserw acy j Do ko jców , g d / .e  
p r z e b y w a l i  p rosię ta ,  „ kbwlano w kil 
ku d n io w y c b  o d s tęp ach  k a w a łk i  kre- 
dyg^drzewa g ru b o  pob .e lanogo  w a p ­
nem- oraz g l in ę  i kaw ałk i  s ta reg o  że­
laza p o k ry te g o  rd z ą .P ro  ięta wbwąchi 
w ały  po trąca ły  p a r ę  razy ry jk ie m  ka 
w-ałki k red y  lub  pobie lonego  drzewa- 
i obo ję tn ie  odchodziły ,  żelazo n ilo- 
lrtiasl obgryzały b a rd z o  łapczyw ie . 
Bawiły się żelazem  całym i d n iam i,  od 
bior.Tjnc jeden d ru g iem u . B ardzo  olięl 
nie  tęż z jada ły  k a w a łk i  żółte j  g liny , 
co w sk azyw ało  racze j  na b ra k  zw iąz ­
ków7 .'.flaza lub innych  związków7 m i ­
n e ra ln y c h  niż b ra k  w apn ia .  -

B rak  soli m in e ra ln y c h  za leżny  jest 
od pasz, jakie są sk a rm ia n e  p rzy  ży ­
w ieniu  św7iń, zalo/ny; jest też od gle­
by, na k tó re j  pasznusą p ro d u k o w a n e .  
O gólny  hn> częściow y b ra k  sk ładn i  
ków7 m inera lny  cli m oże. być  \, iększy 
lub  m nie jszy , n igdy zaś nie jes t  tak 
w y raźn y  i u jem ny  jak b ra k  zw iąz­
ków  że laza- i  w-apu i a . ■ 1 i

(D okończenie  nas tąp i) .
In ż .  A . R a li i i ta .

(..Życie Rolnicze**).

Jak należy suszyć grzyby ?
Zap-oitrz-ebowanie ;na su szon e  b o ro w i­

ki czyjl-i- t. z-w. p raw d z iw e  g rzyby ,  b ia ł e  
g rzyby ,  prawdziwki-, j e s t  b a rd z o  du-źe 
i polpyi n-a r t e  s ta le  wiżiastri, b o  n ie  iy lko 
zużyw am y je  'a m i  coraz  Więcej, a le  w y­
syłamy z ro ku  na iok  w ięce j’ na rynki za- 
g ran iczn e  iu rope jsk ie  i  amerykańslki-e.- 
O s ję g a n iy  j e d n a k  z a  n ie  d o ść  ni-ską cenę ,  
p o n ie w a ż  n ie  umi-em/' ich  o d p o w ie d n io  
wysuszyć, n-ie so r tu jem y  iioh i, w  w yn ik u  
t e g o  p o ls k ie  g rzyby  są u w a żan e  za g r a ­
n icę  -za 'ed-ue z najgorszych  i  o trzym ują  
n iską cenę .

yrrozasem  w ie m y  p rzec ież ,  ż e  tak ich  
lasów  ii takich g rzy b ó w  jak w P o lsce  m ało  
już g d z i e  jast i ' |o  n ie  w ina  naszych grzy 
b ć w  a le  naszeij n-ieumi-ejęliności suszenia  
i n iezna jom ość  w y m ag ań  o d b io rco " / ,  że 
n i e  d o s ta je m y  o d p o w ie d n ie j  ceny.

T ak ' a jak zw ykle  d a je m y  , a rynek —  
-zawsze sp-nzedamy j- w  |y,rri roku każdy  
hand la rz  kuipi, mie n ie  p o w ie ,  n ie  z rob i 
ż a d n e j  uw ag i ,  ale zap ła c i  zn aczn ie  m niej 
w  porównainliiu z tym. co m ożna  za d o b r e  
grzyby  dostać .

Korzyść na-uozeini-a się dobre tgo  susze­
nia- są  wielk ie .  P rzed e  Wszystkim znając 
jakość i w a r to ś ć  n a s z e g o  to w aru  n i e  d a ­
my się  oszukać ł uzyskam y wyższą cenę .  
n a s t ę p n ie  w płyn iem y na- p o p ra w ę  marki 
polskich g rz y b ó w  za g ran icą ,  -spowoduje  
t o  w zrost  z a p o t r z e b o w a n ia  i *vyi-sze ceny. 
B ęd z iem y  w ięc  moglii- co raz  w ię c e j  p ro ­
d u k o w a ć  i p o  wyższych zn-a-cznie cenach ,  
Lo g d y  Lędzi-e duży  o b ró t ,  t o  h a n d e l  za­
d o w o l i  się naiwet mniejszym zysk iem , b y ­
l e b y  jalk n a jw ię k s z e  i-loścj skupyw ać  i 
m óc  konkurow ać.

laik . ipowinny w y g lą d a ć  w y b o ro w e  
grzyby?

B w w 3 : Jm g rzyby  są Jaśniejsze, lym są 
u w ażan e  za le p s z e ,  sz c z e g ó ln ie  sp od y  
muszą być  p ra w ie  z u p e łn i e  biaiłe;

W ie lk o ść  g łó w e k : N ajw iększą  wariość 
mają g rzyby  maile o d -4— -6 cm; m o g ą  być 
i v ę k sz e ,  ale musizą być  z u p e łn ie  z d ro ­
w e  G rzyby  tjardzo w y ro śn ię te  o  ż ó ł to ­
z ie lonych  s p o d a c h  są znaczn ie  t a ń s i e ,  ale 
i l e  l e ż  m ożne  sp rz e d a ć  o s o b n e

W ie lk o ść  k o rzo n k a : N a jcenn ie jsze  są 
sam e  g łó w k i  g rzy b ó w  b e z  korzonków . 
M użn a  za n ie  d e s t a ć  c e n ę  wyższa ś re d n io  
o  ?■ ź t  na k g ?  Irń ko rzo nek  j e s fk /ó T s z y ,  
lym g rzyb  warlościows-zy. Korzonki n a le ­
ży o sk ro b ać ,  wysuszyć i  sp r z e d a w a ć  o so b  
no. W y rąbu ją -  z injscJ t. zw. p ro szek  g r z y ­
b o w y  '• c*

C a ło ść  g rzy b ó w : W  w iązce  p o w in n y  
być g rzyby  -całe, m e  połaimąine i n ie  p o ­
winny b y ć  wśród; nich ko rzen ie  o d d z ie ln e .

S to p ie ń  w y su szen ia : G rzy b y  muszą
być  Itak w ysuszone ,  by s ię  łam ały , a jeśli 
w łożym y je  d o  w o dy , p o w in n y  zm ięknąć  
w c.ągui.goidżiiiny. P rzesu szen ie  i  n'ied;o- 
su-s-zenie j e s t  -wielką -waidą, szczeg ó ln ie  
t o  o-slailnii-e, bo w  orzechowan-iu grzyby  
m o gą  zap le śn ieć .

Z pach: Z a p a ch  g rzy bó w  d o b iz e  w y­
suszonych p o w in ie n  być silnie a rom atycz­
ny, czysty j iprzyjemin-y.

N ie  m o ż e  być  z a p a c h u  spa len izny  lub 
innych p - o d u k t ó w  (siedzi,  -nafty it .p .)

iPo-za tym g rzyby  ni-e m o g ą  być  ani 
p r z e p a lo n e  amj też  zab rud zon e .

Wi-ąz-ki p o w in n y  być  m o ż l iw ie  je d n a ­
kow ej w ie lk o śc i  i  wagi', g r z y b /  n an iza ne  
na jasny, czys-ty s z p ag a t ,  ś ro d kam i w  je d ­
ną słro-nę. • Można- ró w n ież  s p rz e d a w a ć  
fcjinzyby luzem , n a j le p ie j  w skrzynkach. 

W iz y s lk ie  d o d a  In j e cechy d o b r e g o  su

Kredyt na zakup siewników
. *> Zapoeż$iko-waną.S.a wiośp-ę tiieżąceg) ró 
kuc. ai.cjj^;,,tt\jM!ii ozą-jua drabiiyilć;. [rolnikom 
śieirnikolY po ceijjich nlg-ow}-ch i n t  wuruu 
kacli kredyluwych obejniiijc w dalszym cli) 

*gti’ f AeŻeji^jfeśiłiinyg .'
Kredyty powyższe udziclnne będą przez 

ga»sfw®v)J bank Rolny za posreonictwem 
hikalnych instytiu-yj kredyt,iiv\eh na ramii 
kach liastępująeycJi:

A -i) Kredyt może być udzielmy drobnym 
ii: -J.i.kom na okres od 1 do 2  i pót lal przy 
'oprocentowaniu 4 prpc. w stosunku roez- 
ii) m.

2) Dla zrealizowania kredytu rolnik wi 
uien złożyć lokalnej instytiicji kredytowej:

a) zaświadczenie Izby Rolniczej lub u d o . 

waż-nionego przez Izbę OTO  i KR kwalifiku 
jącego pelcnlu dn ulgowego nabycia siewni
p'b .

b) wpłacić golówką tytułem zadatku cu 
1-4 wartości siewniku, wybranego typu,

c) na.resztę należności iłożyć weksle luli 
mnę, -zabezpieczenie wg. uznania instytucji 
kredytowej.

ni-wca o s iągam y  p rzez  o d p o w i-e d m e  przy 
y o to w a r  ie i na - le ż / le  suszen ie  g i z /b ó w .

Przygolowania d o  suszenia: Po z b io ­
rze trz e b a  g r z / b  p rz e t rz e ć  m ok rą  seje- 
recaką, aby  oczyśc ić  o d  kurzu  i b ru au  
p o o d e rn a ć  korzonki-, p o zo s taw ić  g łów ki 
w e d ’ug w ie lk o śc i ,  od rzuca jąc  prz-y lym 
2 robac7yw ia le  i oskrolbac to i  ran k i ,  k |ó re  
suszyć b ę d z ie m y  osobirro.

■Suszenie: Suszyć m ożem y  a lb o  n a  s łoń ­
cu -a lbo  w p ie c u .  Jeś li  jeisl ładna p o g  o d  d 

..słońce silnie g rze je ,  | o  n a jo szczędn ie j  
szym sp o s o b e m  b ę d z i e  susizenie na p o  
w ie l / iu .  ■ Nanizuje-m/ g rz y b y  na szp aga t  

•lub oikorowa-n-ą.wiklinę, zoslawj-ając m a łe  
o d s t ę p y  m ię d z y  g łó w k am i j w ieszam y w 
miejscy sloirieczin-y-m. na silnym p r z e w ie ­
wie żeb y  się .zaś inie bru-diziły —  osłon ić  
je m ożna jakąś p rzez ro czys tą  m a te r ię  np 
miuśiinem czy gazą . *Na n oc  z a b ie ra ć  je. 
należy po-d dach , by n i e  n-asi-ąkały rosą.

: Jeśli suszymy w piecu., lo  m-usumy się 
w /s t r z e g a ć ,  ż e b y  n i ą  b y ło  ze g o rąc o ,  b o  
grzyby  puszczą  stjŁ i żeby  n ie  uikludać 
js  w-pr-osi na p a len isku ,  b o  p o b ru d z ą  się 
po-pi-o-lem. N a jlep ie j  zrobić, ram ę i- prze  
c iągną  na niej sznurki z g rzybam i.

G rzy b y  wyr, aga ją  najp ierw  m e z b y l  
w ysokie j te m p e ra tu ry ,  a gdy p o d e sc h n ą  
m o g ą  m .e ć  -znaicznie -wyższo d o  70" C.

W  ża d n y m  w y p a d k u  nie mioina Wsu­
wa g rzy b ó w  d o  pieica g o rą c e g o ,  g d z io  
stiO-ia je szcze  garnki- z j e d z e n ie m

r ó . / / su sz e n iu  grzyby- na leży  jeszcze  
raz p rze so r to w ać ,  o d k ła d a j ą c  o s o b n o  p o ­
łam an e ,  p rz y p a lo n e  czy b rz y d k o  wysu­
szo ne .  Suszyć m ożna  ró w n ież  g rzyby  kra 
jane.

PonieW aż sus-zen-ie w zwykłym piecff  
n ie  z ap e w n ia  n a l e ż y te g o  w ysuszen ia , '  
f /m  bairdiriiej, że jak g rz y b ó w  d użo ,  |o  
śp ieszym y s-ię z suiszein-i-em i c zęs to  za sil­
nie wypadamy w p ie c u ,  porad-z-ic m ożem y 
so b ie  iw hastęp-ujący sp o só b ;

W  zwykłym ch lebow ym  ipie-cu u k ła d a ­
my- ne p a len isk u  ptes-ko kilka ceg ie ł)  kła 
o z iem y  na ni-e b lachę , a l e  tak, by  nie 
d o c h o d z i ł a  dio s a m e g o  ty łu  p ie c a ,  a z 
przoduj lak, żeb y  ly lko  m ożna  b y le  zam k ­
nąć. P o le m  -robimy z d rzew a  a lb o  z b ia -  
chy zaisłonę —  szczelne  drzw iczk i z wy. 
ciętymi, p o d łu ż n ie  2 szpara,mi na wyso 
kości Dowyżej i p o n iż e j  -cegły.

Pty w yp a len iu  pieca., w s ta w ia m y  na 
b lach ę ,  klóra- je s t  oparta ,  na c e g ła c h ,  ra- 
m ę  z g rzy b am i,  -zamykamy -piec zas łoną  
z o !w oram i

G rzy b y  suszą s ię  fam b a rd z o  szybko, 
b o  jes t  w ew ną trz  p rz e w ie w ,  ipa-ra górnym  
d w o r e m  w ych od z i  i g rzyby  -nie c z e r ­
n ieją .

J a k i e  u rzą d z en ie  n ie  d r o g o  k osz tu je  
a z a o szc zęd za  czas i po lep sza  jakość su.-, 
rew ca. .

W  końcu  jeszcze  j e a n a  rad a :  n ie  n a ­
leży sp rzed aw ać  po  1, 2 czy p ó ł  k g  gi zy 
bo-,/ na- rynkach, aile lep ie j  z e b ra ć  więk 
sza p a r t i ę  tow aru  i om ija jąc  d ro b n y ch  
ha ind la rzy -pcśredn ików  sp rz e d a ć  b e z p o  
ś red n io  d o  hur tow ni w Większym Thieście.

H, S,
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K  R  Z  Y  W I  C  A

(Przedruk z pisma „Na straży zdrowia".
K rzyw ica uloo a n g ie lk a  rho rob . 

rogi ie nazw ę  dla lego, że w Anglii 
by ła  o n a  k iedyś b a rd z o  rozpow szech  
n io n a  i p o  r a /  p ie rw szy  d o k ła d n ie  
op isana . D-ciś, dz ięk i lepszej z n a jo m o  
ści jej p o w s ta w a n ia  i d o b ry m  sp o s o ­
b e m  z a p o b ieg an ia  jej, a zw łaszcza  
dzięki d o b ro b y to w i,  ja k i  z a p a n o w a ł  
w Anglii, sp o ty k a  się j ą  tam  rzad k o ,  
pod o b n ie  ja k  w  in n y c h  z am o żn y ch  i 
k i i l tu ra ln y c h  k r a j a c h .  Języ k iem  lek  a r  
śk im  n a z y w a  się c h o ro b a  ta  racJiityz 
m cm . N a jd o k ła d n ie j  b r /m i  j e d n a k  
f i jk u a  p o lsk a  nazw a  —1 k rzyw ica ,  k tó  
i a  o k re ś la  ty pow e  w te j  cho rob ie  o b ­
jaw y  k rz y w ie n ia  g łów nie  nóg.

■ Z k rz y w ic ą  nigdy dżiec! się nie r o ­
dzą, czyli że  m e  m a  k rzy w icy  d z iedz i­
cznej ani- 'rodzone j ,  a ly lko sk ło n ­
ność  do  krzyw icy  p rzen o s i  się z ro d z i ­
ców n a  dzieci. K rzyw ica  m oże zacząć 
się ro zw ijać  Ju l około  trzeciego m ie­
siąca ł y d ?  i to  zw yk le  n ie p o s trz e ż e ­
nie. D o tkn ię te  nis n iem o w lę ta  s ta ją  
sie niem raw e. n iespokojne, p łaczli­
we, b iedną, chociaż nic chudną  i kr-e 
t ą  g łów ką w podigwtoe u i  do w y ła rc i- 
w łosów . ' .W  czasie  s n u - .w y s tę p u ją  u 
t-zieci k rz y w ic z n y c h  silne poty, z w ła ­
szcza n a  ty lnej części głowy, a b rzu ch  
zaczyna  się zw iększać; d la teg o  n a z y ­
w an y  b y w a  k a r to f l a n y m  lu b  żabim . 
Po  d n ia c h  lub  tygc  h  a o p ie r o  wy 
s tę p u ją  s to p n io w o  zm ian y  y k o ś  

c iach  i m n ie j  w idoczne  w m ięśp iach . 
Czaszka w y k a z u je  pow iększenie gn 
/.ów’ czołow ych i c iem ien iow ych ,  k ló ­
re  n a d a ją  je j  k sz ta ł t  k w a d ra to w y ,  du  
ż t j .  M iękkie  m ie jsce  m iędzy  w s p o m ­
n ia n y m i  k o śćm i tzw. ciem ię jest po ­
w iększone i m a m iękkie brzegi, a 
kość  p o ty l ic z n i  je s t  zaw sze  r o tm ię k  
czona. K latka p iersiow a zm ien ia  
sw ój k sz ta ł t  p rzez  zapadnięcie je j bo­
ków i .w ysunięrie się m ostka, lak  iż 
p rz y p o m in a  k u r z ą  p ie rś ,  lu b  zap a d n ię  
i it m o s tk a ,  co p o w o d  uje nazw ę  szew 
ckie j p ie rs i .  N a iet* raclr tw o rz ą  się: w 
nu-jscach, w k tó r y c h  k o ść  p rzecnodzi  
w c h rz ą s tk ę ,  zg rab ien ie , , łr /jp o m i-  
napiee różaniec. Kości kończyn p o ­

je /ą t  k u  m a ją  zgrab ione kości końco­
we, późn iej w yginają się, na  w szyst­

k ie  s t ro n y  p a łą k o w a to  lub  szablowa-

te, gdyż są ba rd zo  m iękk ie ,  ł a m ią  się 
ła tw o, a z r a s ta ją  t r u d n o  l u b j ” /v w o .

W sk u tek -  z n iek sz ta łć1. n i a "  k la tk i  
p ie rs iow ej p łuca gor j, oddychają . 
D latego  dzieci k rzyw icze  b a rd z o  czę- 
sio  p rzez ięb ia ją  się i z a p a d a ją  p rz y  
tym  na  ciężkie zapa len ie  oskrzeli  a 
n aw e t  pfuc, k tó re  n ie raz  k o ń c z ą  się 
śm ierc ią .  W  nas tęp s tw ie  k rz c w ic y  i 
częstych  p rzez ięb ień  w szystk ie  g r u ­
czoły c h ło n n e  są znaeżnii p o w ięk szo ­
ne Dzieci k rz y w ic z e  są zaw sze blade, 
gdyż w ad liw e j p rz e m ia n ie  m a te r i i  u- 
leg a ją  ró w n ież  n a rz ą d y  k rw io tw ó r ­
cze czyli szp ik  k o s tn y  o raz  w ą t ro b a  i 
ś ledziona, k tó re  są  zw ykle  p o w :ększo 
nc w „żab im  b r z u c h u ’1. P rzed e  wszy­
s tk im  zaś u d e rz a  każdego  ospa łość  i 
b ie rn o ść  dzieci k rzy w iczy ch ,  k tó re  
m o g ą  n a w e t  cały d z ień  siedzieć lub k  . 
żoć na je d n y m  m e jseu ,  n ic  b aw iąc  i 
n ie  z a jm u ją c  się pi zym. Gdy do nich  
się k toś  zbliży, z a c z y n a ją  p rz e ra ź l i ­
wie p łakać ,  gdyż b o ją  się wszelkiego 
po ru szen ia ,  k tó re  p rzew ażn ie  jest dla 
n ich  bolesne  n a  sk u tek  zw iększone j  
w rażliw ości kości, m ięśn i  i ne rw ów , 
M atk i tw ie rd z ą  zw ykle , że dzieci 

I k rzy w icze  nic d a ją  się „ch w y c ić  za 
b o c z k i11. P ow yże j  w k ró tk o ś c i  o p is a ­
ne o b jąw y  k rzy w icy  ro z w ija ją  się sil­
n ie j  lu b  s łabiej,  l iczniej lu b  rzadzie j ,  
zależnie od nas i len ia  cho roby .

P o w s ta n ie  i ro zw ó j  k rz y w ią c  za 
leży od k i lk u  czynn ików , k tó r e  dzia 
ta jąc  rów nocześn ie ,  w y tw a rz a ją  do- 
liero właściwTy o b ra z  cho robow y . — 

Dlatego tak  t ru d n o  było  d a w n ie j  le 
czyć krzyw icę  i zapob iegać  jej, n im  
o d k ry to  i u s ta lo n o  ca ły  zespół czyn 
n ików , w y w o łu ją c y c h  tę cho robę . J e ­
żeli chce się bow-iem skutecznie" le- 
c .y ć  k rzyw icę , t rzeba na jp ie rw  u s u ­
n ąć  w szystk ie  p rzyczyny , k tó re  w t da 
n y m  p r z y p a d k u  p o w o d u ją  cho robę , 
a n a s tęp n ie  d o p ie ro  zas tosow ać  
wrszystk ie  ś ro d k i  lecznicze, p o trzeb  
ne do je j  zupe łnego  w yleczen ia ,  k tó  
rc poza  n ie l icznym i b a rd z o  z a n ie d ­
b a n y m i  p rz y p a d k a m i ,  zaw sze jes t  
m ożliw e. O  w iele ła tw ie j  i lepiej na  
to m .a s t  jes t  zapob iegać  te j  ch o ro b ie  
zaw czasu  p rzez  u sun ięc ie  w szystk ich  
czy n n ik ó w  ją  p o w o d u ją c y c h  I p o d a ­
nie już  po d czas  ciąży m a tk i ,  a  n a ­

s tępnie  od sam ego  u ro d z e n ia  rozw i 
ja ją c e m u  się n iemowdęciu ty ch  ś ro d ­
ków , k tó re  cn o ro b ie  le j  zapob ieg a ją

P ie rw sz ą  w a ż n ą  p rzyczynę  s ta n o ­
w ią  ciężką i n iezdrow ą p raca  oraz złe 
odżyw ianie się m atk i, zw łaszcza pud 
czas ciąży, k tó re  p o w o d u ją  z łą  p rze  
m ia n ę  soli, g łów nie  w a p n io w y c h  i to  
s fo row ych ,  w je j  k rw i  i w cic]e roz 
w ija jącego  się w n ie j  dz iecka . D ru g ą  
p rzy czy n ę  s ta n o w ią  złe w aru n k i m ic 
szkaniow e m atk i i n iem ow lęcia, dla 
k ló ry c h  b ra k  słońcu i pow ietrza oraz 
w ńgoć są szkodliw e. S tąd  k rzyw ica  
rozw ija  się najczęśc ie j  w c iem nych , 
c ia sn y ch  i w ilgo tnych  m ie sz k a n ia c h ,  
zw łaszcza  p iw n iczn y ch  w  m ieście, a 
n isk ic h  i m a ło  w ie trzo n y ch  n a  wsi 
P rzy czy n ę  tę p o tę g u ją  jeszcze prze  
sądy, że św ieże  p ow ie trze  i częste 
w ie trzen ie  m u s z k a n i a  szk o d zą  n ie ­
m ow lęc iu ,  choć  za s to sow an ie  w łaśn ie  
tych  c z y n n ik ó w  nic ni,e. kosz tu  jących. 
a  zw łaszcza częste w ynoszenie  dziec 
ka  n a  p ow ie trze  i słońce, m og łoby  
w d u ż y m  s to p n iu  złagodzić  szkod li­
w ość  z łych w a ru n k ó w  m ie sz k a n io ­
w ych , k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  lak  tru d  
no jes t  zm ien ić  o d ra z u  na lepsze.

T rzec ią ,  i to  n a jw a ż n ie jsz ą ,  p r z y ­
czynę k rz y w ic y  s tanow i wadliwe od 
żyw ianie dziecka, iktórr n a w e t  w dob  
ry c h  w a r u n k a c h  m ie sz k a r  iow ych  
sp o w o d o w a ć  m oże ro zw ó j  tej c iężk ie j 
ch o ro b y .  S tw ie rd zo n o  p rz y  tym , że 
n iem o w lę ta  żyw ione  b u te lk ą  i d la ­
tego  ta k  często p rz e k a rm ia n e ,  w 
w iększe j  liczbie przypadków - zapada  
ją  na krzyw kfę . niż k a rm io n e  piers ią . 
O t r z y m u ją  o n r  bow iem za d u ż o  b ia ł  
ka , z a w ar teg o  w m le k u  k ro w im ,  k tó  
re p o w o d u je  z a tw a rd z en ie  i w n as tęp  
stw ie za b u rz e n ia  w p rz e m ia n ie  m a ­
terii, a zw łaszcza  ^ i l i  w a p n io w y c h  i 
f o s fo ro w y c h  w  k o ś ć c u  ro zw ija jąceg o  
się n iem ow ięc ia .  Sole te w dużej ilo­
ści zaw arte  są  w ja rzy n ach , k tó re  
dlatego podaw ane być pow inny nie 
m ow lęciu naw et 1 arm ionem u piersią  
jud po pątym  m iesiącu życia. P rócz  
b ia łk a  i soli o raz  w ęg low odanów , 
k tó re  n ie  o d g ry w a ją  p ra w ie  żadne j  
ro l i .  w  p o w s ta n iu  k rzy w icy ,  w p o ży  
w ien iu  p o t rz e b n e  n iem o w lęc iu  są  tłu 
szcze o raz  p rz e d e  w szy s tk im  ciała

u zu p e łn ia jące ,  k tó re  n a z y w a m y  źy 
c ian am i czyli w itam inam i. Są one 
za w a r te  w m le k u  n ie g o to w a n y m  i to 
w tyrn w iększe j  ilości, im więcej m a t  
ka  k a rm ią c a  z jada  ja rz y n  i su ro w y ch  
ow oców , a k ro w a ,  od k tó re j  o t rz y m a  
je m y  m le k o  —  zie lonej paszy .

Jeżeli cho d z i  o m lek o  k row ie ,  to 
m a  pew-ne znaczen ia  pasz.a, jak ą  kar 
m im y b jd ło . Im  więcej k ro w a  oirzy 
m u je  zielonej paszy , ty m  więcej mle 
Ko je j  z aw ie ra  w itam in .  W sze lk a  ziej 
len izna  i s u ro w iz n a  b o w iem  czerpie 
te ta k  d o b rz e  d z ia ła jące  życia ns z 
p rom ien i  s łonecznych , d o d a n a  zaś do 
pożyw ien ia  g o to w a n e g o -  ..lepsza je

Ż w yże j  o p isa n y c h  p rzy czy n  wV 
n ik a  jasno, w ja k i  sposób  na leży  za ' 
poniegać Krzywicy, co jes t  o  wiele 
ła lw ie jsze  od leczena, n a leżącego  w\ 
łączn ie  do leka rza ,  i w y k o n a n e  byc 
może p rzez  sam o  o toczenie  dziecka- 
Rodzice p o w in n i  d b a ć  o zd row e  od 
żyw ianie  się, obfite  w ja rz y n y  i owo 
co. Nie u ż y w a ją c  a lk o h o lu  a / ’ ty to ­
niu, m ogą lep ie j  z ach o w ać  swe zdro 
a ie, a zaoszczędzone  w ten  spos|t> 
pi°.n:ądze Obrócić na lepsze i w iea 
sze m ieszkan ie .  Które p o w in n o  bvc 
zaw-sze suche i s łoneczne , a p rzy  t ‘ m 
czyste i często  w ie t rz o n e  Poza  tyn> 
p o w in n o  dziecko  już .od p ie rw szych  
dni życia p r z e b y w a ć  d u ż o  na powiel 
rzu i s ło n ce j k t ó r e  na j lep ie j  zapobio 
g a ją  k rz y w ic y ,  a' n igdy  nie mogą 
dz iecku  zaszkodzić , o ile w  zim e ni? 
jes t  za lekko , a w lecie za c iepło  ub  - 
ranę .  W reszc ie  n ie o d z o w n y m  wartin  
kiein zap o b ieg an ia  k rzy w icy  iest po 
daw nnie  n iem o w lę to m , z wła sz -/a 
sztucznie  k a rm io n y m ,  surow ych  so­
ków ow ocow ych lub  jarzynow ych  t» 
ilości ty lu  łyżeczek od bei baty , ih  
niem ow lę m a tygodni, o raz jai*zyn go 
tow anych i p rzecieranych  w Ilości 
dw óch do czterech łyżek stołow ych, 
począw szy n a jd a le j od pół rok u . — 
W  k o ń c u  d l a  sli u teczn ie jszego  zapo­
b ieg an ia  k rz y w ic y  p o d a w a ć  m ożna 
n iem ow lęc iu ,  już  od trzeciego iniesią 
ca życia po cząw szy ,  zwłaszcza pod 
czas ziiny tra n u  po dwie łyżeczki od 
kaw y na dobę. T a k  p o s tę p u ją c ,  moż 
na  z ca łą  p ew n o śc ią  zapob iec  k rz y ­
wicy, D r.-M arcin  Kacprzak*

Dr M  K O f.A €Z Y tfSK A
-V-  .

W t E J S H A  A T  H A
^Dokończenie)

Wiedz, że w  pierwszymi roku żyd a  
umiera z  gruźlicy na 100 dzieci około 
20. i wdetdy gdy dorastają,'1 ‘eż (iną  
w najpiękniejszej wiośnie życia <xi 10 
do 15 ..it. Na troje dzieci-zmarłych— 
dw o, umiera na suchoty! Czy  Cię to 
nie p rzeraża? Na zakażenie gruźlicą 
dzieci są bard  w  w ra diwre Czasem je­
den dzień zetknięcia z chorym  może 
spow odować śmiei teiną d la niego cho 
robę. Nie zaw  ze o dra,/u um ierają .

:.czasam i choroba ikw i u  n ich całym i 
latarni, dopóki w w iek u przejściow ym  
w wieku rozw oju nie położy ich  do 
trum ienki. Nie w ystarczv dobry wy­
gląd Czasam i właśnie dobrze wyglai  
daiące jest chore na gruźlicę, a  szczup 
te i m izerne nie choruje. Tego nie . 
może poznać nie tylko m atka. Nawet 
me każdy lekarz pozna, bo trz ib a  zba 
dać. m aszyną do prześw ietlenia (rent­

genem), trzeba zrobić analizę plwoci­
ny (flegmy). Każda m ądra m a tk a  po­
winna co jak iś czas zaurieić w szys t­
kie swoje dzieci do Poradni przeciw­
gruźlicze!, albo zwrócić się do  lekarza 
dla sarniego spokoju, tylke d la  swego 
czystego sum ienia. A już przede wszys 
fckiim m usi zawieźć m izerne i sizczupłe, 
p rzy  tym , jeżeli lekarz powie, że m a 
anem ię zawieźć je  pow tórnie za kitka 
miesięcy. Uważaj, czy dziecko n ‘ 1 ka­
szle, czy m a apetyt, czy dobrze 
śpi, czy wieczorem nie b łyszczą m u 
oczy gorącziką. Dziś w całym  świecie 
rozw ija się ak c ja  przeciw gruźlicu  i 
najw iększym  i I celem je' i w łaśnie 
ochrona dziecka. Ale nic, pie zrobią 
poradnie i lekarze, dopóki Ty, Matko, 
p ierw sza nie faędzn sz chronić swego 
dziecka przed gruźlicą. Strzeż je p rze  
plwocina  (śliną) dorosłych. Nie poz­

wól p lu ć  u siebie w  chacie na ziemię, 
a  ty lko  do spluwaczki, bo zarazki gru 
źlicy żyją długo, a dziecko pełza po 
ziemi, rączki maże i wszystko co na­
potka w kłada do  nuzi norudzone. 
Zresztą i starszym  dzieciom  zap lu ta  
cha ta  grozi chorobą i wam. starym , 
także. Nie m ożna eałowTać dzieci i 
jeść z jednej maski i spść z nim i razem  
do n igdy nie wń dom o czy w ustach, 
w ślinie dorosłego nie m a zarazków  
gruźlicy.

W e w szystkich kw estiach tyczą­
cych wTyohow ania i pielęgnacji dziec­
ka, każda m a tk a  w iejska m oże otrzy­
m ać radę i pom oc w najbliższej stacji 
opieki nad  m atką i dzieckiem , które 
są też często prow adzone przy  Ośrod­
kach Zdrowia. Lekarz albo pielęgniar 
ka zbadają dziećkoe nauczą m atkę 
przyrządzać dilań odpowiedni pokarm  
m  czasie odstaw iania od p iersi, star­
czym  dzieciom d ad zą  tran  l<vzniczy do 
pW a. To też w szystkie m atk i wiejskie 
pow inny jak  najczęściej z pom ocy sta­

cji Opieki nad  M atką korzystać.
1 na koniec nie strasz dzieci dzia* 

darni, kom iniarzam i, bo w yrośnie ner­
wowe lękliw e i nieufe.

Nie bij nigdy dziecko an i rózgą- 
an i paskiem . Nie karz m u szykować 
stołka do tego bicia, rozbierać się - 
To ohydne! W zbudzasz tym  ty lko  (nie­
nawiść do siebie i k to  wie, czy nie po­
żałujesz sam a kiedyś gorzko. J eżeli 
do zwierzęcia m ożna przem ów ić dob" 
rym  słowem, to tym bardziej do dziel1 
ka. Ono m a am bicję i wrażliwość, 
m oże w iększą od Ciebie.

i Nie pozw ala; dziecku łam ać drzew- 
niszczyć kwiatów dla zabawy, dręczy1 
zwierząt. Dziecko ok ru tn e  d la zwie" 
rzęcia, będzie okru tne i dla Ciebie- 
gdy się zestarzejesz.

Ucz go miłości do ludzi i zw ier/ął 
Cez go innym  dobrze czynić bez za" 
/daty, w tedy  dudzie m u dobrym  od' 
p łacą i będą go kochali.
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2  r y n l r ó i f
Ka krajowych rjnkacJi zborom cli len 

'kncja jest w dalszym cią-gu słaba. Młyny 
kupują znacznie mniej niż ostatnio, kiedy 
karały :się jcisz-cze duiio przem-leć. zanim 
"ejtiliic w życie akcyza od miąki i kasz. Po 
UieHeż jeJ-nnk podaż jest mała, przeto inoż 
liwe jest Wzmocnienie tendencji w najldii 
-^ycti dniach

Na zagraniczni ch giełdach jest nieco mo 
tuiej.

Zwyżkę tegorocznych zbiorów zibóż w 
l otsce w stosunku do zeszłorocznych obli- 
tzają na 20 mil. q. Jednak nadwyżka eks­
portowa zależy w dożynijdto.pniu od zapa- 
* ów z  roku poprzedniego; zapasy te przed 
/ nwami były nieznaczne. Wind >mo rów- 
oioż że spożycie zbóż ulega w Polsce du 
7>'rii w ahanioin. dotyczy to zw’astcza ru- 
7 .'c,„ zboża na paszę dla rwierząt gospo­
darstwa. Poza tym duża rolę odgrywa w 
•ej kwestii urodzaj ziemniaków, dopowia­
da się w tym roku daleko słabszy urodzaj 
7 |('inniakófW. niż w ubiegłym; jeżeli tak hę 
"bie istotnie, to truano mówić o istnieniu 
uadnnaru zboża.

Cenv ziemloołodów
w zł. za ino kg wg noinwań Gtałdv 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn 

23.YI1I. r. b.
£vto i st. . .
Zvto H st. . .
Pszenica 1 st. 
Pszenica TI st. 
•lerzmień II st. 
°w ies I st. 
'Vżies II st. .
•tryka . . .

' b in  n ie b .  
^'emię lniane

15.75
15.00

16 70 
15 50

43.— 44.—
n trzepany st.Hnmdziei. — —

^arganiec mocz. Wołożyn — —

t«ny ivw r*  i
w Wilnie

Nntowunin Tymczas. KrmlsM Noto*#!1! Cł rt 
C»-» iz-eo T*roowłsWo i Prężnia w dn.

23 VII* 193R r. 7 7 'o łvch ew r.roszach  
t  y w I e c za 1 kg ż“w«| wagi i 

.  T jut. It o lf U' em.
t«dn'ki O.SO—OhS n.ąs [\y< 0. ’5—P30  

* 'o ~ v  0 .5 0 -0 .5 5  f 5—J .50 0 2 V - , ) ł
C e'.t*
Trzoda chi 1.10

0 ZS - ,».ns
t .Y k  c g s  I . r 5  0 .S O -0 .9 5

Ml g a n  w hurcie m<a|ec twega ube|j:

w  dnr-iaa 0 .9 0 -1  00 
*• HęWda
wienacw 1.2 '—1 30

U aut.
0.80—0,9’’ 
0  9 ’’— 1.00 
1 .5 0 -1 .2 5

Ul aa ł  '■*
0.60- -0 70

1.15-l.N)
S k ó r y  surowe:

J V le c -  za 1 ka 0 .9 1 - '.Oh
b lr ięce  za 1 sztukę 4 /0  - 5.00

la ub. tydzień apędzOn* bydła ro g a ‘r- 
9® 622 s z t .  nw 'ec I ciel. ł 718 szt., trzody 
'h law nel 384 szt.,
.  Zabito w ub . tvaodn lu  bydła .-opal go 

42 szt., trzody chlew nel 3 <9 szt... cieląt . Kil 
szt. owiec 210

d n  i i H i t i  I  l a lW W * w V w  W l Jb-Jjip

O ddział wileński Zw. Spółdzielni 
y^eczarskich i Jaiczarskich notow ał 

b. m . następ u jące  ceny  nabiału  
jaj w złotych:

^ a s ło  za 1 kg: hurt: deta l
wyborowe 2 90 3.P0
stołow e 2  8T 3.10
so lo n e  2 60  2.90

*"rv za 1 kq:
edam ski czerwony 2.00 2 40
►damski żółty 1.70 2.00

, litewski 1.50 1.80
•  i a k rp a : sztuka*

nr. 1 4 4 0  0 .071/ ,
nr. 2 3 90 0.07
nr. 3 36"> 0 .0 6 '/.
1 k g  1 .2 0  ’ 1 . - 0

„Szczęście" w Sowietach
-Najlepszym. a  jedn©c<.eśiiie naj p ra w ­

dziw szym  uzwwrtęlyzmienietn so w ie c k ie g o  
„ s z c z ę ś l iw e g o  ży c ia "  b ę d z i e  naszym rdt 
metr*. taiki p rz e g lą d  cyiroyćy, k tó ry  um o ż­
liwi k ażde  .ru o d tw o rz e n ie  p e w n y ch  ducL 
i e t ó w  r p c> ó „ iv a n ie  ich  z życiem g o s p o ­
darczym n a s z e g o  kraju. N a d m ie n ia m y ,  że 
p rzy  ob rach u n k u  n a le ż y  b ra ć  o-fiejdny 
kurs g , “ Werwy, t.  j. ru b e l  so w ie c k i  —  
0.98 ził.

Jak w y g ląd a ją  f r e o n i e  za robk i  p a s z c z e ,  
g ó ln y ch  gtruip w  św iec ie  p r a c y ’ —  i t  
m a c z a m y ,  ż e  p ł a c e  w  ZSRjP są  szałe-nie 
rożnie! e  —  np. technlicy  o trzym ują  o d  
250 d.u ,2000 rub l i  miies-nączwre —  sikała 
la  s i ę g a  wiwę n i e j e d n o k r o t n i e  tya ięcy  
rubli, c o  'jest caileż-n-iune o d  ro d za ju  p ra ­
cy. fr>ie|ijca iprodukoii,  z a p o t r z e b o w a n ia  
iillp. R ob  >ln!k niewyk/wal-iłi-kowany z a ra ­
b i a  m ie s i ę c z n ie  130 rb. —  w ykwalifiko- 
vr<“ny  250, technik  —  350, inży n ie r  —  
600. u rzędn ik  ł | |  k a te g o r i i  —  110, u rz ęd ­
nik II kat. —  250, u rzędn ik  I k a t .  —  380. 
na  s t a n o w isk u  k ie ro w n iczy m  —  800.

A le n ,j  'or-ryiirżymy s.;e  c e n e m :
1 k a  ch ieh a  ra z o w e g o  
1 kg c h ie b a  b i a ł e g o  
1 k g  maki p s z e n n e j  75°/o 
1 kg kaszy |ogl-anipj 
1 #|A kaszv gryczanej 
1 -kg q rochu  
1 kg  izi-cmnialkófo'
1 k g  s ło n iny  
1 k g  maisla 
1 kg  w  ią p r ro w in y  
1 kg  w o ło w in y  
1 kg  curcru

0.85 
1 60 

7 60 
4 30 
3.80 
3 70 
0 25 

18,— 
24 —  
12.— 

9—  
4 ,— i

rub.

1 k g  mydła 
1 kuj-a

i  ię s ią tek  jj-ajj ,
1 liViinleka - 
1 - litr nafty 
utiranie  m ęsk ie  

p a l t o  m ę s k ie . j e s ie n n e  
bóibuęiikj m ęsk ie  p łóc .

•3,—  rub. 
16,—  ,. 

5,50 
i ,50 , 
0.50 „ 

350— 800 ., 
3 0 0 -  -o 00 ,

ipołbucitćli m ę s k ie  skórz . 120— 240 
p a n to f le  damsició sikórz. 150— 240 
ka lo sze  14—
suknią  z y ycza jna  350— 6 00  
1 m ptó*na ib ia łego  30.—
1 m j“dw abau  szituczn. 34— 35 

; ,1 m jea w u b ir j  prawdzijw. 6 0  90
paro  p rn o z o o h  

a p e lu ’z d am sk i  
cząipkp
reg a -e k  ik lo w y  

zrpełiki, 
b irleika p iw a  
b u te lk a  wódlki 
g s r e l a
p ap ie ro sy  (25 jjzWk)
m ieszk an ie  '-Z. Ą

14^-35  
3 0 — *0 

18
2 0 0 -  150 

0,02 
1.10 
3.50 
0.10 
1— 5 

5 0  -200
1 m -kw d r z e w a  e p a ło w .  24 —36

. J.a-k w ie c  w ;dzi-my. c ib rzy m ia  winkrtzość 
c e n  sow ieck ich  w  s t< s-un-ku d o  p.aszyrii 
ie-if n ie b y w a łe  wysijke. Przy tvm należy  
I r  mi-eć-o.‘c ’: ,n »* riią. e sy j - rb e  r^boiini-k so­
w ie c k i  i sb ^ ie o k i  urzer*n?k  sa fa ta in ie  
ołałirv> . Żęirip^kri :ch u m o r l  wi?-:a z a le d w ie  
'.ye-geradie ą  ęria życi.n. A p rzec ież  w ła ś ­
n ie  Itwi . .życ iem " każą  s ię  s p o łe c z e ń s tw u  
en tu z jazm o w ać ,  cńeszyc —  b a l  ncw e t 
b y ć  d e n n y m  z ...dgo!...

m <W»

U S T

o fródl >ch łln»Bf«w»vch itfc ^Onier ńie iioinudam n uzasad* 
nfońeon krttałt^w aK» >en srNtr-jHw rolniczych

z dniUai 5 s i e rp n ia  1938 r. (Diz, U. Nr 56, p o z .  447).

-Celem p rz e c iw d z ia ła n ia  zb y .n lęn ru  
sp ad k o w i cen  a r ty k u łó w  ro ln iczych  ro 
s ta ła  U stan o w io n a  sp e c ja ln a  o p ła to ,  k tó ra

Ja i

b ę d z i e  po-biera-na o d  mąiki żytnie j,  poizen 
nej i jęc z m ien n e j  oraz  kaszy pSzetinej i 
jęczm ienne j ,  w w y p a d k u ,  gd-y p r / o c i ę t n a  
c e n r  źytai za Okres k o le jn y ch  20  dni- n o ­
to w a ń  n a  g ie łd z i ie  w arszaw skiej ,  oraz  p rz e  
erę tna  c e n a .  w y n ika jąca  i  n o to w a ń  w. cię 
g u  o s ta tn ic h  3 d n i  t e g o  okresu ,  w /n ie s ie  
m-nitej aniże li 20 zł -za 1u0 kg.

Wyisokosć o p ła ty  u s ta lać  b ę d z j  - Mini 
s le r  Skarbu  w  p o ro zu m ie n iu  r  M in is t rem  
Kiól-nictwa- ii Reform Rolnych, n i e  m oże  
o n a  je d n a k  p rzew y ż sz ać  3 r ł  o d  100 kg 
mąki tub  Ikaszi

iD© u iszczenia o p ła ty  obow i-arane  są 
p rzed s ięb io rs tw u  p rze m ia łu  zboża .

-O płac ie  n ie  p od lec - 1  rrwka i kasza, 
p rz e z n a c z o n e  d o  -sooiżyeia w y wfas./ym 
gosoodeirstwile p r o d u c e n t a  lu b  p ra c o w n t-  
k« r o ln e g o  o raz  przezmacro-ne d o  w y w o ­
zu rą  g r a n ic ę  t u b  n a  o b s z a r  W . M. G d a ń ­
ska.

W p ły w y  u zy sk iw an e  z  p o w y ższe j  o p ł a  
tv  s łużą —  ń i e z d e ż n i e  o d  innych ś r o d ­
k ó w  dc-Mtyki oom ooderceej —  d o  u ła tw ie ­
niu z b y tu  a r f tA u łó w  ro ln iczych  i w p ły n ię ­
c ia  t ę  o r o o a  n a  k s z t a ł t o w a n ie  sie ich c e n y  
n a  p o z io m ie  opłaca ln i . ig r .  p ro d u k c j i  roi 
nicze i.  D.-sdc rowatć nimi bedri-e  / ‘,ini- 
s le i  Rclnicriwa i R e f o r m  -Rolnych w  noro -  
ru m e ń iu  z M-nhstnami Skarbu o raz  Prze­
mysłu  j, Ha-nr+lu jjo w ysluchan-u  op in i i  
kom-fUSi, w  sk ład  k tó re j  w c h o d r a :  w  p o ł o ­
w ie  de legaci-  Z w ia rk u  Izb -i- O rq an izacy i  
RoWcTYch. -w poło-w • e  zaś d e le g a c i  
Zwia-rku Izb P rzem ysłow o-H and low ych .  
Z w ia rk u  Izb -Rzemieślnicziy-ch orez  p rz e d  
Ja w ic ie le  spożyw ców , s p ó łd z ie lc z o śc i  i 
p racow n iczych  z w ią z k ó w  'Zawodowych.

Pflnwk poległych ia  N efOdlegMĆ w pw. f szml*4 Wm
W  K ucew iczach , w p ow . oszm iańskim 

° rgem izowany zo s ta ł  G m inn y  K om ite t  
, u g , ,Wy Porn-ni-ka ku czci p o le g ły c h  b o -  
l^m i-kó w  w w alkach  o N ie p o d le g ło ś ć  
°fcryrny.

Do k o ,n i t a :u  w eszli p rz e d s ta w ic ie le  

sam o rz ąd u ,  nauczyc ie ls tw a  o raz  m ie j ic o  

wy k$. p ro b o s z c z  Sław ińsk i Jan

iMinitSter Skenbu zewi-eSi p o b ó r  o p ła ty , 
jeże li p .irec ię ln a  ?ena ży ta  za o k re s  k o ­
lejnych  30 d n i -notow ań -na g ie łd z ie  w ar­
szaw sk ie j prjiz. p rz e c ię tn a  cęna , w yniK a- 
iąca ' z notćr& Sń w c i» q u  o s ta tn ic h  3 d n i 
tę g o  ok resu , p rzew yższać  b ę d z ie  20 zł 
za .100 kg . !W za-Lońcreniiu u sta la  sankc je  
k ę rn e  n a  w y p a d e k  -uchylenia s ię  o d  uisz­
czen ia  o p ła ty

I . tek', k ie  uszcz-upla o p ła tę ,  na leżną  
o d  m ąki !ub .kaszy —  p o c  leg a  k a rz e  grzy 
wny w  w ysokości d o  • 2 0 -k ro tn e l u izczup- 
]o-ne colfcty. Aąka j.-kasza p o d le g a ją  zaś 
p rreo ad lco w i.,

iK-to -um yślnie rbyw a, n a b y w a , -przecho­
w uje łu b  p rzew o z i m akę  l-ub kasze, o d  

■kl8r«, n ie  b y ła  -uiszczona n a leżna  o p ła ta ,
. % o  so m a p a  d o  iej zbvci-a lu b  ukrycie—  
o o irłleaa  -kerze g rzyw ny  w  w ysiokosr, do  
10 -k ro lne i - >łai1v. M ąka- i kasza p o d ts -  
jaia p rz e p a d k o w i.

K to  w yk iflza -przeciw ko naka-Tcm lub 
zakaco  rarivm  w  rm o n i rad zen iach -
ru d an  I* nia p o d s ta w ie  v tłew v n-Iniei-szej. 

.p o d W ia  ka-rre n r z w n y  d o  3.000 zł.
W  nfe-dtucr-rn c ra s ie  r o s t a n :n  w ydane  

rowr,- rnu-zen ie  -w k o n rw c z *  d o  ustaw y, 
usłeł-aiiacn. w  ia-k;m  s*ad:|nm o n  ro t u  P r>- 
wisl-we o b o w -azek  u k tc j  * rria o p ła ty . I r . b  
p o s tę p o w a n ia , 'o n s ó b  wymi-atru, p o b o ru . 
prrwim:uitpw*o.> tc-amanlla olofalv itd .

..Ustia.u-a w c h o d z i w  ży c ie  z dn in m  5 
wna<-n-'» rh

51 l». e .  w n ł u m  , n s ł r ł n  n r .
p e r* ą g x « n ie  try k i « w m »  d e  
\nt*wy._________  (RED.).

%rrłalrr>
"  I .  B u c iy i t * f  cz. W* Z ad n i 3 ó r. 

P re n u m e ra to  .Panu zaliczym-y d-o 20.11 a 
n ie  d o  l . ł  1939 r.. -jak -Pan m v)n io  o b lic z a .

W. 9  Wł. Bołfuć .w Laok D olny. V /o ła . 
t<> b y ła  14.VI 1937 r. 2 zł d o  14.VI 1938 r. 
D o k o ń c a  1938 -r. musi- w ię c  Pan w p łacić  
1 zjL 95 g r.

W.- P. W. Gintowł-Dziewattowsk. 
M r l*an ip ła c o n ę  p re n u m e ra tę  d o  1.X 
1938 r. ■

28 S lR h P N ts  — N I t  O /I Ł  LA J '
! i 12 ł .r ,  Ą j f  *», yna, He ■ -rr /  

W w t M  Slńzrei ę . 4 ,18. —  ŻaChór g. 6,22

r f  MER P N I 4  PONOCDZIAŁEK 
i S  ląc r l i .k j  ‘w . Jana  C h m .  

W schód - 1 i j .  4,19 —  łc c h ó ć  g . 8,19
3 9  SIk S^A i a  ż-  T. I HIEK

R o ty  Łiżn. ^ „  F e lik sa
W sch id słon er  g . 1,22 -  ''Aęh . g . 8,18

i 31 SIERPNIA —  SB D A ’
1. >  > n ' ^  P u l l m  B. M.

W senńd słoń  , 4,'24-.t-  Z z c h ić  g. 6,14
1 WRZŁ.9NIA —  IA W A hT E K  
P ociesz. N. M. P. Idziegi Op. 

W schód stońei g „2  . —  tm ‘ hód g. 4,12
Wr.JTE.SNla. —  PIĄTEK  

> r 1 Stefana Kr. W ęg.
W srhńd sło ń ca  4,28 —  Łachó g . 8.10  

- ? V „ZESN1A —  SOBOTĄ
B ren ląląw y .9 .7  Sr. Ann Slnpnikr j 

W schód sh e r  g. 4 .30. — Zachód g. 6,08

> Roznorządżenle
W  spri t lę  p  m o cła  praj w y ż m ie  za 

Van*eą rbńi, .irączkow ych , nasion  o le i­
stych, prądul.ttrw przem iału , grocmi póle- 
r o a i e* I sło d u  — rozporządzenie Mini 
stra Nlu-rbu r. dnia 28 llpra 1038 r. wydn
ne w  poi um ieniu i  m inistraiiit Przem yślu
I Handlu oraz R o li .lr f -s  -• Helorm ( l i i .  I7. 
Nr, 53, poz. 420).

-Przy c /w ozie  za g ran icę  s t an d a ry zo  
waini/ch | — zb óż ,  •strączkowych, nasic .i  
óleilstych, :zycy • j, ma-kj , p r o d u k t ó w  
przeibiału- g rochu  -p o le ro w a n e g o  i Śłodn 
wytWorzohycS w  kra-ju, pizyznoj-. sie 
ziwro- c ła ,  u i s z c z o n e g o  Zi sp ro w  -dzo-ne 
t zao ran icy  i rużyt-e d o  w yiw orren i ia  tych 
L-owarów ąa-wo-zy, .na.i eriąty .om ocn icze .  
n-arzędzSa i- m aszy ry ,  weotu<_, n a s tę p u ją ­
cych -norm:

1) z a  100 k-g p szen icy ,  żyta-,"' o vsa : 
g-rylk-i, (tatSuki) —  4 -zł

2) zai 100 k g  -grochu, f f id ł i j  b o b u .  so 
czeWiby, w yk i ,  p e łu s ź k i /  bobfk-u; o raz  m-ie
ran ók  w y Ki i pól-uszk. z o-wsóm łu b  jęcz­

m ien iem  —  4 zł,
3) za  10G k c  n a s io n  oiuisty-ch: g o rc z y ­

cy i- m aku  —  4 -zł,
4) z a  100 k-a me-kj p szenn e j ,  ży tn ie j  

i ,ęc*m ie“ine;' w ykazujące j  p o  >naleniu;
a) d o  0 8°'o D p o ib tu  —  7 rł.
-b) o u w y ż e j  0,8°/o dc  2,5°/o p o p io ł u —  

5 ,50  zł.
c] J o w y z e i  2,5°/o d o  3 .6 %  p o ip .u łu - -  

3 .25 <zf.
51 z a - 100 k g  -ka- -̂ży ieczmii-ennej qry 

cza-nej, ow siane j r p ła lkón  o w s ian y ch  -  
7 z- . ;7"W*- . * t

61 za .100 kg arorh-u -ptyie^ow^-nego. 
ró w n ie ż  w p o łó w k a c h  —  5.50 rł .

71 za 100 k q  sto-du —  6 zt.
WarunUiis-m -orzyzne-nia rwref-u ie>t i - r '  

ł k a n i e  zaświa-rłez^nia eks-Dortowego Mi 
rtiśseretw* ^rremwsłu i Handlu .

R o z p o r z ą d z e n ie  wes-zło w  z y t i e  z dn 
1 aiierpnia b r .  ; V.».
^ 7

P l ł f W
i w ś ó d i k  ł f r l ó U R i #  .450  n « A h

R-ucb tu ry s fv c rn v  d o  Puszczy B iało  
w ie sk ie i  w z ra s ta  z roku  na rok. W  s e i o  
n ie  bięża-Cym n a jw iększa  frekw encia  w y ­
k aza ł  d o t ń d  TritS.uC cze rw iec ,  w  k tón-m  
przy b y ło  d a  B i»łowieżv w  : e ’ach  *u- 
rvłłvcz-fivęh '0 .7 0 6  n b ó b .  D z ien n ie  za tvm  
r w i e d r a  rezerw aty  lę śne  w  Białoscieży 
p o n a d  350  osób-.

Na wimws • z a in te re s o w a n ie  u^yl azu- 
:a tun«ści7-Ł.popii»kich oko lic  i m». st woi 
b ia ło s f .  ćK" e d ó .  .skart nrzybwło d o  Biało..

ie»y  4.503 ~sobv . Na d ru q im  m eiscu  
jest w oj.  w nrsraw *kie  i  li-czbr. 2.639 tu  
t  r s tów  Jeśli c h o d z i  o  ro d za j  tu ry s tó w  
sa t o  p -zew aż n ie  z b io r o v „  yy c iec zk i .  
s rkolns . i - św ia tę w e .  w o jsk o w e  i im-c.
Z z a a r a n ;ev z w ie d z i ło  ./ tym czasie  B‘e- 
łov« -eżę .JC o só b  w  tym  z A n o l i  44 o so ­
by. z„  Surnów  Z i e d n o c z o ^ c h  3. z W ę-  
n i e r  4. z Niemi c  9. z P ales tyny  1 z 
K an a d y  1. z Rumunii 1, E stun i i  1. Juoos ła  
wil 1. M o n a c o  1, C zech o s ło w a c j i  1, Fra" 
Cji 2 o s o b y



Str. 8 Nr. m  m )

Kój pszczół wprawił w feł* - 
potv policjanta regulującego 

ruch litteztiy

W  jed n e j  z dz ie ln ic  londyńskich  zna jdu ją ­
cych się na krańcach miasta, rój pszczó ł 
osiad ł na ulicznym sygna le  św ie t lnym  
u n ie !uch om ja jac  g o .  Z d jęc ie  p r z e d s ta w  e 

m o m e n t  zde jm o w an ia  roju.

kaskada mm...
Adwerdlka, W ia d o m o  chłoipczak, m o ż ­

n o  p o w i e J z j e ć ,  n ie w ie lk ie g o  rozumu. 
I choć  z cha rak te ru  d o b ry  —  d la t e g o  dru 
g ik raz  i dila siefcjie i d la  całe j ko m p an i i  
(canifuzu n a ro b i .  O b a c z c ie  co z im b y ło  
w  tam ten  lyg o d - ie r j .  Był on, w id z ic ie ,  
w kuźni w  Burb liszkach, w ia d o m o  —  rerS- 
wy na koly  nasadzać .  Ts'< kowal, jak ko 
wal. wzi/Of kaiwał żylaza i p 'u w a  na je g o ,  
a A dweudka zdziwniwal s;ię i móiwi: ,.na 
co d z ia d z k a  pruwasz na ,a  zylaza... a?" 
Ja, w id z is r ,  mów. kowal,  takim praiwem 
goireincość p o  znaj a jaik plunćsz j zas(ivpi
—  znak iem  g o ro n ca ,  - jak plf lńis?  i nie 
zaszypś —  m ak iem  n ie  goironca, O jo  ' 
ca la  ch i t ra se ."  Talk jak. w róc iw szy  d o  cha 
ly, m atka  nalała  A d w e r d k u  k ap u s ty  i 
m ów i: ,,Posila.idź b o  g o re  o ca"  —  [ak A d- 
w e id ka  nas taw ił  s ie  i m ów i: ,.Sam o b acz a  
pi m ro nca  en n ie " .  P lunol do  k ap us ty  i 
s łucha s ie  —  Wie .szypiń —  znak iem  nie 
go rąca .  Chwycił  łyżka i zrazu d o  gem - 
by. lak sioirbnof —  laik i dech  dla jeg o  
z a p a r ło  —  aż oczy  na wierzch wyleili.  
D awał się on z lo ń c a  w  k o n iec  cha.ly i 
ca ły  l y g o d z j e ń  o d  l e g o  p o p s rz e n ia  zai- 
kał sie.

Rozipcwi-adajo. te  A d w e rd k a  'k ow alu  
chce  p o  usnacl- dać —  a le  ja n ie  w ierzą
—  b o  k o w a l  w  Burbliszkach podstaw ,ny  
m ężczyzna a A d w erd k a  coż.. . w ia d o m o  ,.

Jurka.
 0O0------

H Ł I r a & R  ■

N O G I ZA  DUŻE.

—  T a k ie  w ie lk i  e  t r z ew ik i  j są di a was 
za m ałe?

—  M eld u ję ,  pannę p lu to n o w y ,  że  bu ty  
b y iy b y  w  sam raz, ale ja. mam d o  nich
n o g i  za duże .

od rihia 28 sierpniu do dnia 3 września 1938 r.
INiŁDZIELA, dnia 28 sierpnia 19.(8 r. 

Program  ogólnopolski.
7. Ja iudycja poranna. 9.1 5 N >boieńs“wo 

/. Osjrej Bramy w Wilnie. Po nabożeństwie 
inuzytkjfr 12,03 Pu-r5he'k symfonrć-zny 13.00 
. Ewunia ‘ — szkic 'lżteracki 'St. Wasylow- 
skiego. 13.la Muzyka obiadowa. 15.00 Andy 
eja dfa1 wsi. Hi.30- „Stradiyarius** —- Konie 
dia. 17.30 Tyjgoifhnilk dźwiękowy.^ 18,00 Pod 
wieczoei-k przy mikrofonu/;- ...Hy progranio 
we“ z Dciroęznąj Wystawy .tadioWej‘‘. 21.00 
WesSjfa au on . '2 2 . 0 0  „Komiiiiarzi mły­
narz czyli ..Zwalanie .się wieży11. 22,45 Mn 
zyka tanecz-mi.

Railio w ileńskie.
8 35 Program na dzisiaj. 8,40 Wiadomo­

ści rolnicze. S.50 dra kapela wil-jśka. 9.05 
Gawęda świetlicowa. 9,15 Nabożeństwo z Osi 
rej Branny w Wilnie. Kazanie wygł. k . prof. 
Michał‘Sopoćko. II. la „Lflerat na boisku1* —• 
lelieloii Jerzego Baniewakiego. 13.10 Muz\ka 
obiadowa. 20,00 „Wedle .,tawu grobla'* — wV  
rzor\hka“. 20..'!.) Wi!. wifi.it ‘ sport o we

PONIEDZIAŁEK. dnia 29 sierpnia 1938 r.

Program  ogólnopolski.
0.15 Audjcja poranna 12 03 Audycja po 

południowa. 18.35 Audycja .lunirokicb Tluf 
niw iPfaę.y. 19.05 -Chór Kutą,, Mfodzk"żv 

Siew1* z krasięininą — konccrl. tO.Ym , .N , 
plaży** —; koncert rozrywkowy. 2 1 . 0 0  Arnie 
cja dla wsi. 2 1 . 1 0  Konccrl rozrywkowy

Radio w ileńskie.
6,42 Pieśń fioraiiiiaNs.nu Progbm 1 na cłzi 

siaj. 15.#5 Wj prawa po skarby — ' audycja 
dla dzieci starszych. 15.3(1 Recytacjo prozy  
„Ostrzę na-. ostrze** — fragment powhdy  
Akluu sjgllux-ley‘n. 1 ^ .0 0  (liwilkn ępoteczna.
• 7.-10 Skrzynka ogólną — prowadzi Tadrus'' 
Ipmalewski. 17.55 ProSf.iim na wtorek. 21 00 
Audyyją Wa wW Ttobinn przelwwry n i zlffle

pog. dla "ospcidyii wiejakioh. 2 2 . 0 0  AV! 
wiadoinn.ści sportowa

WTOREK, dnia 30 sierpnia 1938 r.
Program  ogólnopolski

(A. 1 A Audycja poranna 12.03 Audycja po 
południowa. 15.15 Reportaż z obozu szybów  
cowegęi harcerzy.,— a \ idy eja, dla dzieci. — 
Itt.jiO „llunior i piosenka** — koncert my. 
rywkowy. 20.55 Audycja dla ŵ fi’. 21,10 Mu 
A k "  z ptyt.

Radio w ileńsk ie.
; JO. 1 2  Pięćń poranna. 8,5'5j. Pro gram iijljLż 

siaj. 17.00 Pogadanka aktualna. 17 55 Prog 
ra.m na środę. 18.4-5 „Rrz tytułu** — frag 
mon! z [rowjc.ści yWzi-fą lgna-ci-gn Kraszcw 
skii^Jo. 21 0 0  Audycja rtfJi-WMsi. ..Nic bądźmy 
ł»1w->wii-riii‘* — 22.20 Wit. c io t .
si*Viowe,

ŚRODA, dnia 31 s ie r p n i^ ,1938 r.
Program  ogólnopolski

<),],> Audycja pńranua. 1*2.05 Audycja po 
południowa. 15.15 A\'szystkjergo po Iroehu — 
audyi ja dllWdzięci 10.00 Muzyka lekka — 
Transmisja z Londynu. 2 1 . 0 0  Audycja dla 
wsi. 2.1.10 Koncert chopinowski., 22,00 Mu 
zyka kameralna,, ,

Radio w ileńsk ie,
- 0.42 Piaśń jonranna. 7.15 Koncert porali 

in . 8.55 Program mf-Jdzisiąj. 15 lIWPłipOłud 
nie speakera — prowadzi K. KieńTfewirz. —
17,00 Pogadanka iradiotechmiczna iMieczyda 
wa -Ciaisk-ieigo. 17.45 7  liaseego kraju: „ W - 
powiecie sokólskim" — p.pig. wygłosi Pjoti 
Wiszniewski. 17.55 Program na czwartek. 
Id,41 „Bez tytułu** — fragmeńę z  powieści 
Józ?fa Ignacego K rós zi' wsk i o g o “ (dokończę 
nie). 24,00 Audycja dla ‘w.si: Kiszonki uv go 
sjpodarslwui — .pog.-nz . dziatn „Organizacja 
gosipodari Iw . 22.00 Wit. wiad. sportowe

C.ZWARTfciK, dnia 1 >rześni» 1938 r.
Program ogólnopolski.

t> 15 \u 1 ' cja 'pormiTia. 12.03 Audycja po 
pułudnibwa. 18.30 „'Szczęśliwi.** — koncedla 
radiowa. [9.00 Z maszycti .pieśni —  koncert 

,Chóru, k olejajĘzy .JLrslo'* -z By dgyszczy, —
19,30 „Echa morskie** — koncert rozn wko 
\yy. 21,00 Audycja itla wsi. 21.10 Koncert 
r jtry wko\yy.

Radio w ileńskie.
0,42 Pieśń poranna. 8,55 .Program ńa dzi­

siaj. 15,15 A\ry prawni po skarby — audy cja 
dla dzieci Marszyeh**. 15,30 Potzytajmy’ so 

bie: „Polowanie z obławą** — opowiadanie

B Dyakowskiego. 17,40, Wit. wiad. sporio 
we. 17,45 ‘Pogadanka aleluatna. 17,>.'cr Prog 
ram na piątek. 21,00 „Przed i jesiennym sezo 
nem zbożowym** —- pogadanka rolnicza “w 
■ prac. inżc.St. Perząacwskjęgo. ,

F ł f l j i K ,  dnia 2 w rześnia 1938 r.
Prngram  ogólnopolskf

f>.15 Audycja poranna. 12.03 Audycja o_ 
poludniosya. 15,lo Cuda-cudeńka — wesoła 
audycja dla dzieci. 16.45 Autem przez Hu- 
culszczyznę — pogadanka. (9.30 „Radca 
Strońe tia Wysta\yie Radiowej** — koncert 
rozryyytkowy. .21.00 Audycja dla oysi. 21,10 
..Radca Sluońć na Wystawie Radiowej" II 
część koncertu rozrywlk.' '

Radin w ileńskie
6 ,12 Pieśń' porann/j. 8 ..V5-Program na dzi­

siaj. 17.ov» Próig-raju na sohotę. 2t,00 Czytań 
ki \yicjskie: ...Roz-mowa Sfork' z Troniboni 

b 1 .V‘ — I ragnuuit z drainatu Juliusza Sió 
wackiego ..tlor.sztMiski”. 22,00 AVil. winy* 
sportowe. 22.05 A\Tycieczki i spacery — pro 
wóid-zi Eugeniusz Piółrowicz.f

nO B O lA , dnia 3 w rześnia 1938 r.
Program  ogólnopolski.

6.15 Audy-cja poranna. 12.03 Audycja po 
|>ułiidniowa. I5,lf> Slu-liowisko dla dzieói 1 
pt .„Skrzydlaty cbłopi&ct*. 16,45 „Wywcza 
sv letnie' dawniej a dzi^‘‘ — ifGljelon. 1930 
Kuiicert rozry wkowy. 20,00 Audycja dla Po 
loków -za gMniicą. 2 1  00 Audycja dla wsi
22.00 Godzina afiespodziaimk.

Radio w ileńskie.
0.42. Pieśń poranna. 8.55 Program na dzi­

siaj. 13,00 Mula skrzynuczk “ dla dzieci wicij 
'ki> b —- prowadzi Ciociu Tlttla. 17.00 Nabo 
żeństwo z Ostrej Rraniy. 17.50 AAhlfeńskie 
wiadoJii-iści iMiorlowe. 17.55 Rrogicęm na nic 
dziele. 18.45 „Szkolne czasy Jwiim Dęboroga** 
Władysława Syrokninti — kwadr/mis i,sclyc 
k-i. 24,00 CzyŻamki wiejskie: „Sf-.irka i Troni 
bonitilD — fragment z dramatu J. Stówackle 
■Jo „Horszlyński**.

Rolnik o so6łd’ le'«"ści
Niewątpliwie „pótdziełćzość na wsi spel 

nia li na.s Icirdz j  po wa/ne. zad rui o poi Inie.iiie 
nia stopnia zamożnSsci ludno-ści, która w 
ten sposób własnymi siłami dźwignąć się 
musi ze stanu, w którym w większości wy­
padków yyc.ęąż jeszcze po z as luj,:'.

-Niestety spółdzielczość uiezawsze i pie 
wszędzie znajduje nylcżyie .Z'>''0>uniieiue f  
wielu rolnikow odnosi się do lej fonnyfPpj.s 
podareżego współdziałania z dużą dozą n.c 
ufności, wywołanej przeważnie nie zrozu- 
u fn ośsj i  nieznujomweia rzeczy. -Bardzo 
leż cenne i ważne są zdunią. saniycli rolnj- 
liów o spółdzielczości, gdyż oni przede 
wszy.slkini zapoznawszy s.ię 7. JI i ą z lit iż ku, 
wydać mogą fl-a lufty ly sąd i ocenie jej zna 
'■zenie.

Taką okazję wysllucliaifia głosu ' rolnika 
w lej sprawić będą anieli radiosłuchacze w 
niedzielę o godz. 8,35, kiedy lo rolnik z po 
wiatu ciechanowskego, Piotr Wyminko po 
lz;eli się. z ni.ini wrażeniami nsiśigiiiętyani 

podczas wyciec/k' która : z w i e-d z i 13*  ś z e r c g 
nlacówek spółdzielczych. Przypuszczać nate 
zy,*ż<? sprawą tą zainteresują, się n a s i ‘•rol­
nicy, korĄy.-dajiae z moiżnc^ci. zebrania .jiie- 
kjwvy,ek wia.domości i  ust osoby zupełnie 
■ chipktywne.j i co najwajniejisze. w dtmro 
hycie^ Wisi lrezpósrednio zai-Tflerpsowanej.

proff/am radiowy dla *si
W niedzielę, dnia 28 s.erpuia poranna 

audycja dla wsi rozipoczilio się o godz. 8 .D 
fiaźelką Rolniczą. O godz. 8,50 Janina Szj 
mulska i Jan Ciżyński oraz Bolesław BU; 
cliafsk' na liarmouii wykonają szereg pie* " 1 
ludowych z Kresów.

O. godz. 8,35 Piotr Wyminko gospoda^ 
z powiatu cieżsoanowskeigO wygłosi report** 
pt .„Wrażenia z wycieczki spółdzielczej* ■

, Autor wziął udział w jednej z wycieczek- 
która zwiedziła szereg placówek spółdzifl 

'czych. Ciekawe więc niewątpliwie dla ogól" 
rojników będą spostrzeżenia poczyń amą w?'1 
śn"te- przez rolnika.

AAT popołudniowej audycji dla wsi o ~
15.00 przegląd rynkiŚw produktów rolnyct'

O godz. 15.15 red. Józef Rą zkowski
głosi z Poznania pogadankę pt ...Co śłydhfń’ 
w śród rolnik ó- w * *.

O godz. 10.30 zę Lwowa nadana ł>. dzip 
audycja dla młodzieży wiejskiej w ppriujl 
waniu Jadwigi Gizowskiej pt. „Oi nre mfl 
to jak szkoła**, po czym nadane będą pt11 
sei.ki z płyt.

O godz. 16,05 słuchowisko pt. „Kto P  
często farmarczy. temu ęlileba n'e starczy 
w klóryjn popularny prelegent radiowy i g'cl 
spodarz z powiatu (łslrósy Mazowiecki. -4‘ 
nisław' Sienicki wskaże na szkody, jak." n'r 1 
jednokrotnie rolnik sam sobie wyrządfl1' 
przyzwyczajając sic ilo .niepotrzebnie tzest" 
spędzanego ez.asn na jarnia/kacb. , —

Av poniedziałek, dnia 29 sier,pni™o goiP
21.00 iiiż., Barbara Pi w,nyarówii.> i\ \ e '''' 
oogaJankę d laŁ ’o«podyń wiejskich p> ..I1" 
biniy przrl wo-iy na zim.ę**.

We w torek, dnia 30 sierpnia o godz. 21.01' 
skrzynka rolnicza in. W łcławyg Tarko" 
skiego. - . - i.

W  środę dnia 31 sierpnia o godz. 2tfH 
nogadanka z działu ..Organizacja gusj)'1 
darstw'* pt. ..-Kiszonki w go.soodarstw 
którą wygłosi inż. Antoni T)®Jt'>,r.sk

W czwartek, dnia 1 września o g. W.9® 
Jadwiga- Zie.leńczyk-Kocąnowa w\ gtosi H" 
lieton prawno-spoteczny pt . Kupno rta r0‘ 
!}’“■

W piątek, dnia 2 • września o g. 21,09 
skrzynka rolnicza ńjpś AAracława Tarko" 
skiego.

t AV sobotę, dnia 3 września o godz.’ 21-09 
„Dur brzuszny i czerwonka** — pog. lug1*1 
niezjna dla gospodyń wiejskich, którą w*v» 
łosi dr. Rudolfowa-Skokowska.

 o O c — ■—

Ptaga jarmarczna
Istnieje w życiu wsi naszej pewna r‘-lZ 

powszechniona plaga, odrywająca roln' 1'**1 
od najwążniajiszych prac i zajęć n go'!" 
darstwie, a mianowicie jarmark.! 1 Trara* 
móc czasn zii.pełni" nicąrroiduktywnic, J-1 
nik jest bowiem bardzo często narażony 11,1 
wyzysk i przeróżne straty, ileez nic znio**'11, 
cając się tyan wszystkim do pdrśu^dz! ® 1;11 
miasteczek w dni jarmarczne, nie rozuin11 
szkód, jakie sv ten sposób wyrządza su' 
i swemu gospodarstwa.

„Kto za często jarmarezy, tomu na cJu1', 
nie starczy“ — oto,tytuł słuchowiska, w k11’ 
rym znany słuchaczom radioiwrym, popu ' 3 
ny prelegent wiejski, gospodarz Stan' 
Siennicki wskaże na straty, jakie rolnik P‘ 
.11® ,  przyzwyczajając się niepotrzebnie 9' 
odwiedzania jarmarków, ibtz których P[ 
fym już żyć nie pal ra fi.

-Ciekawe-to słucho wisko nadanć: zosta’111' 
w niedzielę dnia 28 ,bm. o godz. 16.05.

i ł O M f C .
i « o p » t r u J c l i  « I ę  w c s t f a l i l  
w NAWOZY SZTUCZNE, NMStCNA, NARZĘDZIA ROLNICZA

i  Centrali Spółdzielni Rotnkzo-Hendlowycn
u Wilnie—ul. Mickiewicz* 1>, tel. <•!( liraauk oi il, CicieJ1
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELŃ: ROLNICZO • HANDLOWYCH1 

w O szm lan le — u l. Flihtu4«Alege 1§, te l. 1 1 . 
w  S o ł a c h K  kgazyn Z h t łe w y , te l. a. 
w  H rodzleju  ul! S zo so w e  I. te l. 41. 
w Mirze — te l. 14,

CENY OGŁOSZEŃ: zj 1 wleuz milimetrowy przed tekstem 75 gr„ w tekście 60 gr., za tekstem 20 ąr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobni 15 V '  
*6 wyi u Ji=. poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne,, cyfrowe I specjalne o 20®/# drołaj. Układ przed tekstem I w tekiclę 4-łamowy, 

:a tekstem 8-łamowy. Administracje zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeMA miejsca.

Wy<ją.iffla. SpóhjlzięiipB \^Jyci<itfn\czą „ p ł o t  Ziemi" t  o g r. c d p . R o d ak ło r: S tanisław  O d lan lck l-P o czo b u tL  P ru k arn ia  „Z nicz ' W iino , B śstypg  B o n ^ u rsk la g ę  4i


